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GONIEC
Ceny zasadn icze  og łoszeń : Za w ie rsz  o w ysokośc i 1 m m  
I 22 m m  szerokośc i (J szpa lta ) p o  36 groszy, „m a rg in e - 
so w e“ p o  z ło ty ch  3,— za 1 m ilim e tr  w je d n e j szpa lc ie  
(szerokość  szp a lty  45 m ilim e tró w ). — A d re s : „G oniec 

K rakow sk i4', K raków , W ie lo p o le  1, te l. 22061.

nok vi. I Nr. 205

Kraków, sobota, 2 września 1944
Nie zam ó w io n e  p rzez  R edakcję  ręjcęęhsy b ę d ą  zw racane 
au to ro m  je d y n ie  p rz y  d o łą czan iu  p o rta  zw ro tnego . — 
P ren u m e ra ta  m iesięczna  zł, z o d n o szen iem  dc  d o ­
m u  6.50 zł. W  R zeszy ż d o p ła ta  p o rta  7.50 ęł. W Gen. 
G ub. tylko p re n u m e ra ta  p rzez  u rz ę d y  pocztow e. Kontc? 

'c z e k o w e : W arszaw a *68

tfobilizacja w Polsce
Bezprawne tworzenie a r i i  polskiej. Cztery r e i i k i  już p o iła n e .

*
Lublin, 1. wrzesma. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, wydał dekret 

o powołaniu obywateli polskich do armii polsk ej, wchodzącej w skład sowieckie) 
Armii Czerwonej. Dekret ten opiewa, i z w  terenach wyzwolonych, które w  tej chwili 
są okupowane przez Armię Czerwoną, zostaje do dnia 31. sierpnia b. r. przeprowa­
dzona mobilizacja ogarniająca: Poborowych, urodzonych w  latach 1321, 22, 23, 24, 
oficerów rezerwy Wojska Polskiego i oficerów jednostek wojskowych Polski Podziemnej 
do 50 roku życia, oficerów służby czynnej do 60 roku życia, podoficerów służby 
czynnej do 40 i oku życia. Zostają też powołani lekarze, weterynarze i sanitariusze 
do 50 roku życia. To sarno tyczy się szoferów, mechaników i -nnych specjalistów  
technicznych. Pozatem przeprowadzona zostaje rejestracja roczników 1911 do 1920. 
Roczniki te powołane zostaną do służby wojskowej już we wrześniu r. b. Do służby 
wojskowej zostały dalej powołane lekarki i pielęgniarki do 30 roku życia. Że. służby 
zwolnieni zostana inwalidzi, kolejarze, pocztowcy, telegrafiści, milicjanci w  czynnej 
służbie oraz mężczyzn1" w  służbie bezpieczeństwa publicznego. Również duchowni 
wszystkich wyznań jak : uczeni o szczególnie wysokich kwalifikacjach zostają z poboru 
zwolmem. Pobór oclbywa się przez „Powiatowe Rady Narodowe**. Poborowi mają ze 
sobą przynieść na 10 dni pełne wyposażenie, posiadaną broń, amunicję itd. Dekret 
ten został podpisany na pierwszym miejscu przez gęnerała Rolę-Żymirskiego. Jak 
się dowiadujemy, skoncentrowano oficerów celem przeszkolenia w Kijowie.

likwidaefa Armii Kratowe! V

Londyn, 31. 8. R ozgłośnia „S w it“ donosi o 
areszt ow aniu• żołnierzy i oficćrów  AK. n a  zie­
m iach  P o lsk i o b s a d z o n y c h o d d z i a ł y  so ­
w ieck ie . Ż ołn ierze A rm ii ' I&ąj&łwy zós‘,a1I do­
tychczas osadzen i \v obozie kwh? l nl? i ,^-iyna 
W M ajdanku Kolo Lublina. Z n ajd u jc^ ę  łatn  
obecnie 2700 'żółnierzy  z po lskiej A ifrjA n i J t r a  
jow a R ada N arodow a,, an i też K om ite t W yz­
w olen ia  N arodow ego n ie  p rzec iw staw ili' się tym  
a re sz tc  w aniom . W ładze sow ieckie p rzep ro ­
w ad za ją  dalsze aresz tow an ia  w si ud k ierow a -

Warszawa walczy dalej
Jak się dow iadujem y,, u siłow ały  róąne sam o­

lo ty  ang ie lsk ie  p rzy jść  pow stańcom  w arszaw ­
sk im  z pom ocą zb ro jną . K ilka  m aszyn  w yko- 
n a ło  sw oje zadajlie  i zrzuciło  b roń  dla Wal­
czącej W arszaw y, resz ta  sam olotów  uw ik ła  ta 
się w ciężkie w alki pow ietrzne, z których część 
n ie  pow róciła  do sw oich  baz. K o m en d an t P o l­
sk ich  S ił Z b ro jn y ch  w  K ra ju , g enera ł B ór p o ­
dziękow ał w  specja lnym  te leg ram ie  angielskie-. 
Bi i rządow i za o kazaną pom oc

Pom oc ta  je s t w szakże zupełn ie  n iew y s ta r­
czająca  i n ie  pow tórzy ła  się w ięcej. Sow ietv 
odm ów iły dostarczen ie  baz  d la  sam olotów  b ry ­
ty jsk ich , u siłu jących  pom oc W arszaw ie.

W alk i w  W arszaw ie, toczą się szczególnie 
ostro na S ta ry m  M ieście. N iem cy uży w ają  tu  
c iężką a r ty le r ię  i m oździerze, b o m b ard u ją  tez 
poiskie stanow iska  z pow ielrr.a N asze czmgi 
u żyw ane były  sku teczn ie  w w a lk ach  o gm achy 
P o litechn ik i, kom endy  policji n a  K rakow sk im  
P rzedm ieśc iu , C en tram ego  U rzędu  T elegraficz­
nego ’ B anku  E m isy jnego  n a  B ie’ ańskiej. O d­
działy  nasze, u zb ro jone  m .o taczam i ognia  i w 
sp ec ia ln ą  broń , w y tv 'o rzo rtą  w  W arszaw ie, 
W targnęli do n iem ieck ich  s tanow isk  i  w yb ili 
Załogi. P ^ c  Z am kow y Drzeszedł p rzejściow o 
W nasze posiadan ie , lecz po tem  zoatał znów  
Opuszczony. Po ciężkich w ólkach  udało się n ie ­
p rzy jac ie lo w i obsadzić blok dom ów , g ran iczą­
cym W ybrzeżem  G dańsk im  R ybaków  i K o śo e i - 
ba N a K rólew skiej toczą się nadal ciężkie 
Walki. U rząd  P ra e y  spalony. G iełda została 
P°dczaś w alk  zniszczona. W , Ż oliborzu  trz y ­
m a ją  się nasze oddziały  przeciw ko  silnem u n a ­
ciskow i n iep rzy jac ie lsk iem u. N a P lacu  T e a tra l­
nym  toczą się n ad a l ciężkie w alki.

czych po lsk ich  osobistości. I tak  napizyK ład 
został rn. i. aresztowany dow óuca 21. dywic-j. 
A K  z calem  sw oim  sztabem . A resztow any też 
został delegat rządu R zeczypospolitej na W oje- 
w udztwo Lubelskie. W sam ym  LuDlinie or;-z 
w  jego okolicach odbyw ają  się pozatym  m a ­
sow e aresztowania człenkow  P PS 1 Stronnictwa  
Pracy, „

W ar zaw a,, 31. 8. R ozgłośnia A rm ii K ra ­
jow ej „B łyskaw ica" donos;, iż w  B iałej P o d ­
lask ie j został przez bolszew ików  aresztow any 
dow ódca 34. p u łku  piechot;, AK W yw ieźli jo 
w  n ieznanym  k ie ru n k u . T akże k o m en d an t po ­
w iatow y ' i b u rm is trz  in ży n ie r K ow alew ski 
został przez NKW D aresz tow any . W woj. - 
w ódźtw -e lube lsk im  zostali a resztow an i dowódcy 
A K , k tó rzy  p rzed tem  czynnie w alczy li e  Ni em- 
•canii.

_  _    .

Angielskie I Polskie sztandaru 
phwiewaja we Lwowie

Lwów. 30. 8. We Lwowie powiewają na 
ulicach sz tandary  sowieckie, po.skie. angielskie 
i am erykańskie. Godzina policyjna została znie­
siona, kaw iarnie i restauracje zostały urucno- 
mione, władze sow.ecKie obniżyły droga przy 
m usu obowiązujące do tąd  wygórowane ceny. 
Na ulicach panu ;e ożywiony ruch. O masowych 
aresztowaniach mc m e słychać. Zarówno Po­
lacy jak  i U kraińcy, nawet ci, k tórzy współpra­
cowali z Niemcami, pozostawieni są narazie t. 
spokoju. W mieście pojawiły się tow ary  i p ro­
dukty  spożywcze pochodzenia am erykańskiego, 
k tóre Sowiety dostarczają sklepom na przedaż. 
Da) Boże, żeby to jak  naidłnżej trw a ło !

LONDYN, 31. sierpnia 194i r.
Rząd Rzeczypospolitej przesłał Komitetowi 

Wyzwolenia Narodowego w Lublinie memora: 
dum , w którym  sprecyzował propozyi ;e legal­
nego Rządu Polskiego w sprawie lik; cidat;1 
konfliktu sowiecko polskiego iHcmorandnm 
proponuje gabinet Okładający się z 16 członkócr 
8 tek  m inisterialnych otrzym ać m ają najw ybit­
niejsze osobistości czynne obecnie w polskim  
ruehu podziemnym, czterech m in istr ,w mian >- 
wanycb m a być zpośród obecnego Rządu w Lou. 
dynie a  pozostałych c iierech z priedstaw ici^ji 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia. P rem iertS j 
przyszłego rządu  pozostać ma dalej obecny 
prezydent m inistrów  naszegc R ządu w Londy­
nie -p. Mikołajczyk,

W sprawie Polskich Sił Z brojnych Rząd p ro J  
ponuje zniesienie stanow iska Wodza Naczelnego, 
na miejscu k tórego  ma powstać Najwyższa

R ada Wojenna. Polskie jednostk i wojskowe 
w Anglii, we Włoszech, we Francji, w R asii i te, 
k tó re  obecnie tw orzy generał Żym irski na 
'Ziemiach polskich w przy szłości m ałą podlegać 
Komendzie Najwyższej Rady W o.enntj.

Rząd Polski doszedł dalej do przekonania, 
że n.e da się ominąć rewizji trak ta tu  ry sk ieg j, 
k tó ry  ucłalil granicę między Polską m arszałka 
Piłsuds kiego, a pokonaną wówczas R osją bol­
szewicką.

-Dlatego Rząd polski \r  spraw ie gran ic  wscho­
dnich Rzeczypospolitej nie podtrzym uje dotych­
czasowego stanowczego żądania zachowania 
s ta tus quo ante, zaznacza jcdnair, ze P o lska 
m a nzasadńione p retensje  ao  Lwowa i Wilna. 
Ostatecznie Rząd dalej jak  dotychczas stw ier­
dza, że spraw a gran ic zach-dnich  uch., alona 
zostanie na K ongresie nokojowyn* w ram ach 
nowego porządku  w Europie.

II
tt. IX. 1939 i -  1. IX. 1944)

1 września .939 r, Niem cy Adolfa Hitlera za­
atakowały Rzeczpospolltę bez lormalnego wypo­
wiedzenia wojny. Już od krytycznych dni marca 
1939 r., po rozbiorze Czechosłowacji i  zajęciu 
Kłajpedy oraz zażądaniu połączenia Gdańska z 
Rzeszą Niemiecką 1 Zlikwidowania t. zw. koryta­
rza pomoiskiego, wiadomo było że do wojny nie- - 
miecko-polskiej dojdzie Zaś po udzieleniu płyn­
nych gwarancyj W ielkiej Brytanii dla Polski i 
przyłączeniu się Francji do tych gwaranryj stało 
jasne, że konflikt niem ieckę-poliki nieuniknienie 
przeobrazi się w wojnę europejską, ' a jak się 
później okazało również w światową.

■ Ja-nr, że n ie  konflikt niemiecko-polski jest 
p r z y c z y n ą  tej najpotworniejszej z wojen. To 
był tylko powód" Głębsza przyczyna leży w nie­
możliwości wzajemnego .obok siebie współżycia  
trzech ustrojów społeczno-politycznych czy też 
światopoglądów, zachowawcze], liberalnej demo­
kracji parlamentarnej, reprezentowanej głównie 
przez W ielką Brytanię, Francję 1 Stany Zjedno­
czone ‘Ameryki Północnej, autorytatywny czy 
totalisiyczny ustrój nacjonalistyczny sprezento­
wany przez niemiecki narodowy socjalizm 1 w ło­
ski faszyzm, oraz nstrój sowiecki z jego ideą mię­
dzynarodowej rewolucji, kołchozów, komunizmu. 
Hitleryzm widział główny swój cel w zwalczaniu 
żydostwa i bolszewizmu oraz w wyeliminowaniu  
demokracji z Europy. Dążył wszakże do ugody 
z Anglią, dla -której pozostawił hegemonię w ko­
loniach. Polska przez swoją chęć zachowania 
pokoju i ni .mieszania się w awanturę wojenną 
przeciw Rosji Sowieckiej oraz p-zez swój upór 
w sprawie Uda.tska i Pomoiza stała dążeniom 
Hitlera nu drodze. Stąd uderzenie 1 września 
J939 r. Uderzenie to wykazało. Jak jłaho przy go- ^ 
Towanl uyliśmy Ćfti wujliy. W ClńgU hieśfm&la 
ł-ch  tygodni nasze siły zbrojne, a wraz z nimi 
i nasza liepodległość pgństwowa uległy prze­
mocy /i" jjuej Niemców

Tragiczny wrzesień roku 193S ujawnił także, że 
■w polityce Anglii byliśmy tylko objektem, do­
godnym do wywołania konfliktu z Niemcami. 
Anglia a za nią Stany Zjednoczone nie chciały  
dopuścić do umocnienia się faszyzmu względnie 
narodowego socjalizmu w Europie z w ielu w zglę­
dów, najważniejsze ż nich to: 1. obawy co do 
europejskich rynków zoytu, którym zagraża au­
tarkiczna polityka gospodarcza państw totałi- 
stycznych, 2. nowe idee ąpoleczno-polityczne, 
które zarażająco działają w starych demokra­
cjach i 3. sprawa żydowska. Najwldocznie, Httler 
przeliczył się mniemając, że po szybkiem rozgro- 
m.enlu Polski uda mu się uniknąć w ojny z An­

g lią  i Francją i budzie mógł zkoncentrować swoje 
siły  w yłącznie przeciw Sowietom.

Trzeba się przyznać, że Związek Sowiecki pro­
wadził'w przededniu i początku tej wojny mądrą 
dla siebie acz zupełnie niemoralną politykę. Pol­
skę, z która Sowiety miały pakt o nieagresję i 
która przeszkodziła Hitlerowi w zaatakowaniu 
Rosji, skreśliły z mapy Europy, zadając jej pod­
stępny cios w plecy, Hitlerowi na pewien czas 
bolszewicy wiązali ręce i uwikłali go w konflikty 
europejskie (przykład: zamach stenu w Jugo­
sławii)

.Dziś nie czas na  r^zstrząsania, czy zajęliśmy 
w ówczas1 łusrne stanowisko. W każdym razie, 
wobec doświadczeń ubiegłych 5-ciu lat, kwestia  
ta pozostaje problematyczna. 'Naszym zdaniem  
nie wykluczona była taka polityka polska która 
by gron ^niemiecki skierowała w Innym kierunku 
i k t t u T / w konsekwencji Uchroniła nasz narói 
od tylu  ni jpowetowanycń stra‘, Ale co się siało  

}aż się nie odstanie. . .
Pięć la*, pod okupacją niemiecką i sowiecką, to 

straszne lata męczeństwa* narodu polskiego, to 
prawdziwa droga krzyżowa naszego narodu. Nife 
dziwota więc, że N iem cy nastawili przeciwko 
sbole ca ł\ naroa polski, nawet tę wielką część 

-narodu, „iora jest zorjenłowans antybolszewicko 
1 którą mniej czy w ięcej zadowoiuna była z lik­
widacji gaagreny żydowskiej, która torzyia or­
ganizm naszego kraju.

Co dc piaktyk okunaCji bol-rewickicj na 
v schodnich terenach Polski nie potrzebujemy tu­
taj tracić w iele słów Bo'»zewicy byli na dródzr 
pełnej likwidacji polskości Małopolski Wschod­
niej i Kresów Wschodni, i - a przeszkodzili hn w  
tym dziele zniszczenia Niem cy od czerwca roku 
1941. * ,

Teiaz aa progu 6. roku wojny sytuacja wy­
gląd: zupetłU Inaczej niż na początku. Sojusz­
nicy anglo-amerykansko-sowieccy znajdują się 
w' zwyclezalm pochodzie przeciw Niemcom. 
Niem cy pozostali dzięki swej błędnej polityce



2 Goniec K rak ow sk iS ob ota , 2. września 1944.

Sytuacja na F r o n M
Niemcu cofają sic na wszpiMch frontach

B ry ty jsk ie  jed n o s tk i w ojskow e zaję ły  R ouen  
i p rzesz ły  do dalszych  a taków  w k ie ru n k u  
w schodnim . S ilne oddzia ły  am e ry k a ń sk ie  pod­
ję ły  ofenzyw ę w k ie ru n k u  pó łnocnym  z te ren u  
na w schód od P a ry ż a  i o s iąg n ę ły  znany  z cza­
sów  p ierw szej w o jny  .św iatow ej C hem in des 
D am es n a  lin ii S o isso^s R eim s. W łtlku  M arny  
A m erykanie  o siągnęli C halons s u r  M arne. _ R ów J' 
n ież  w d o lin ;. R odanu  w o jsk a  alianck ie  p rą  
p ap rzó d . O m ias to  B n an co n  toczą się zażarte  
w alki.

We W łoszech ro z g o rz a ła  n a  now o w ielka
ofenzyw a na  całym  fronc ie  g łów nie jed n ak  na  
odc inku  w ybrzeża  ad ria tyck iego , gdzie  w alczą 
p rzew ażn ie  o d dz ia ły  polskie.

' Na południow ym  odci.iku  f ro n tu  w schodniego  
bolszew icy ro b ią  szybk ie  p o stęp y  P o  p rz e /-

Z ostatniej chwili

w yciężeniu u jśc ia  D .unaju oddz ia ły  Armi C zer 
w anej w d arły  sie  d o  D o b ru d ży  i o siąg n ę ły  p o r t 
K onstancę . P rz e rw a n y  zosta ł ru ro c ią g  naftow y 
z P lo es ti do  K onstancy . In n e  oddziały  sow iec­
kie posuw ają  się w k ie ru n k u  B u k aresz tu  i P loesti. 
N a w ęg iersk im  po g ran iczu  odbyw ają  się zacięte 
w alki m iędzy  odrfziałam i sow ieckim i i niem iec­
k im i.

W sow iećkim  p rzyczó łku  m ostow ym  n a  za­
chodn ie j ■ częśc i W isły pod  B aranow em  i na  
od c in k u  m iędzy  B ugiem  a N arw ią  bolszew icy 
zdobyli da lsze  n iew ielk ie te ren y . Do w iększych 
w a lk 'd o sz ło  n a  północy  m iędzy  M odonn i D or­
pat em.

P ó łn o cn c-am ery k ań sk ie i b ry ty jsk ie  bom bow ce 
p rzep ro w ad za ją  dzień  i noc a tak i n a  ró żn e  cele 
i m ia s ta  w  całej R zeszy.

samotni w Europie. Wojnę z Europą już przegrali, 
muszą teraz prowadzić wojnę o Rzeszę i to mają 
bardzo mało czasu na utrzymanie się. Widmo .zu­
pełnej klęski zagląda im w oczy. Ta sytuacja mo­
głaby nas Polaków cieszyć, gdybyśmy kierowali 
się wyłącznie uczuciem i to tak ujemnym uczib 
ciem, jakim jest — zemsta — Al e w polityce nie 
uczucia decydują. Sojusznicy, którzy obecnie 
zwyciężają, są jednolici i tylko przejściowo i to 
na krótki czas. Chcemy tego czy nie chcemy, prę­
dzej czy później musi dojść do zbrojnego i ostre­
go konfliktu między mieszczańskimi (kapitali­
stycznymi) demokracjami a bolszewicką Rosją. 
Per zwycięztwie nad Niemcami nie zapanuje po­
kój w  Europie — co do togo nie powinniśm y  
mieć żadnych złudzeń. Wybuch nowegb wójen- 
nego konfliktu moż» być odroczony, aie jest nie­
unikniony.

Dla nąs, dla Polski, sytuacja jest o tyle cięższa, 
że nami opiekować się mają — bolszewicy, że 
z ich łaski i pod ich przewodem mamy odbudo­
wać swoją rzekomą .niepodległość. Sowiety  
triumfują, ich armie zalewają środkową i połu­
dniową Europę, nawet na terenach zajętych w y­
siłkiem samych angio-amerykanów bez pomocy 
sowieckiej, jak w Afryce Północnej, we W ło­
szech i w'e Francji bolszewicy gospodarują ża po­

m o cą  sw’oich agentów komunistycznych piego- 
rzej niż na terenach przez nich zajętych. Jest 
najgłębszym naszym przeświadczeniem, że bol- 
szewtzm jest dla nas najgroźniejszym f śmiertel­
nym niebeżpieczęństwem, teraz w ięcej niż ktedy- 
-kolwiek przedtym.

Nie powinniśmy się łudzić co do tego, iżby 
szósty rok wojny miał nam przynieść pełne w y­
zwolenie. Czeka nas jeszcze ciężka w alka z ku 
pacją bolszewicką tym cięższa, że okupacja ta 
usiiuje i potraii się dobrze maskować. Przytym 
wojna- z Niemcami nie jest jeszcze ukończona. 
Niespodzianki nie są wykluczone Szósty rok 
wojny n oże  nam tych niespodzianek przynieść 
więcej, aniżeli poprzednia lata wojny.

Jako naród, który w tej wojnie bodajże naj- 
w ecej v cierpiał, powinniśmy sobie w szóstą 
rocznicę wybuchu wojny powiedzieć: Wierzymy 
i dążymy do zmartwychwstania naszej niepodle­
głości państwowej Musimy zachować żyw e siły 
narodu do w!elkich zadań czekających nas w 
przyszłości.

Jesteśmy i pozostaniemy narodem europej­
skim, chrzecijańskim, zachodnim a w ięc antybol- 
szewickira.

T - nie pow inno nas sprowadzić z tej
jedynie słusznej Dolskiej drogi.

Niech żyje wolna niepodległa silna Polska!

Nie u lega najm n ie jsze j w ątp liw ości — b o l­
szewicy detżą dziś do tego sam ego celu ja k  24 
c/.y 27 la l tem u. Z agarn ięcie  w ładzy nad  celą 
E uropą i nad  całym  św iatem  droga rew olucji 
czy w ojny  był i pozostał ich niezm iennym  celem  
Są w szak bolszewicy m istrzam i w m anew row a­
n iu  polilyęznyni i w  stosow aniu  w ciąż zm ien ia ­
nych tak ty k  i d latego ła tw o  w prow adzają  w  
b łąd  ludzi, k tó r jy  tak ty k ę  po lityczną m ieszają 
z istotnymi, program ow ym i dążeniam i i celam.. 
Szczególnie w toku te j w ojny  bolszewicy w y­
k azali Wielką um ieję tność  w p rzeprow adzen iu  
nag łych  zm ian tak tycznych  i n ieoczekiw anych 
m anew rów  politycznych. P a trząc  n a  — wul gar­
n ie  m ów iąc — w ystrychn ię tych  na dudków  
.w czorajszych antybolszewiKÓw z obozu de­
m o k rac ji zachodniej m ożna pognać jak  s k u te ­
czną je s t — n ies te ty  — ta bolszew icka m et >da 
gw ałtow nych, nag łych  zm ian  tak ty k i.

Do zm iany tak ty k i po litycznej bolszewicy 
często dodają  zm ianę g a rn itu ru  przyw ódców . 
W Polsce w idzim y to w  całej jask raw ości. G dy 
p rzekonali się, że mes m ożna P o lskę  zdcfcyć 
w  o tw arte j kom unistycznej, ofenzyw ie po .ty ­
cznej. S ta lin  nie zaw ahał się w  k rw aw y  snosób 
przeprow adzić  likw idac ję  s ta ry ch  w odzów  ko­
m unizm u „polskiego" W arszaw skich, Leszczyń­
skich, S teinów  i U nsziichtów , dokonu jąc  po ­
g rom u by łe j K om unistycznej P a r t i i  P o lsk i w  
m aju  1933 roku. ■ .
, O becnie bolszew izm  w k rad a  się do Polsk i p 'rd 

m aską  dem okra tyczną  i pa trio ty czn ą  — w y sta ­
w ił też do tego celu zu p e łn ie  now ych ,1 p rzy ­
n a jm n ie j aa zew nątrz  prow odyrów . W arto  im 
się nieco b liżej p rzy jrzeć  tym bard /że j, że ci 
prow O Torzf m a ją  z 'ła s k !  S ta lin a  odegrać ro lę  
— pożal się Boże — polskich  „m ężów  stapu".

T ak  zw any Z w iązek P a tr io tó w  Polskich  
w  M oskw ie i Po lska P a rtia  R o to tn u z a  w  K r a j u  
są zbiorow iskam i ty„h  now ych prow odyrów . 
Fod  okupacja  bolszew icką w e w schodniej Polsce
i w M oskw ie w ysuw ają- się czy są  w ysuw ani 
n astęp u jące  osoom ki:

W anda W asilew ska, có rk a  -:b. m in is tra  I 
P P ‘ owca L eona W asilew sk ' >£c, k tó ra  w p rzed ­
w ojennej P P S  odgryw ała  rolę „konia  tro ia ii-  
skiegA" w ew n ą trz  te j partii. K obieta, k tó rą  ■ 
/ozstidżh' energia, przew ażnie seksualnej na tu ry , 
(m iała  trzech o fic ja lnych  mężów, z k tó rym i roz­
w iodła s i ę . .  ,, W :z-iue  okupacji bc lszćW i-kej 
w u Lw ow ie w  la ta c h  1939— 1941 by ła  w yraźną  
agen tką  NKW D (GPU) i zo stała  „w ybrana" do 
N ii wyższego Sow jtuu  m oskiew skiego. O becnie 
zastępczynią  t. zw. przew odniczącego „K om ite­
tu  W yzw olenia" coś w  ro d za ju  tym czasow ego 
rzndu  poNko-sowieckiegc-

B olesiaw  B ie ru t daw ny P’a tn y  fun k c jo n a­
riusz p a rty jn y  K PP , rodem  z L ublina, w  w ieku 
koło 50-lci, siedział w  eo lsk im  w ięzieniu 7 la t, 
za działalność an typaństw ow ą. B ył obok sw ej 
-e "v jn e j dz a łrlności rów nież działaczem  robo- 
!.<-»: (nepescwsko-komunist.vcznegoV ruchu

i w ożnom yśliciclskiego (bezbożni- ] 
u. >). C ul: jego w ykształcen ie  to ukończenie I

^  K raków , 31. 8. G dy N iem cy p rzek o n a li się, 
i e  w K rakow ie n ie  należy się n araz ie  liczyć z 
a k c ją  pow stańczą, rozpoczęli zw alnianie a re sz to ­
w anych d n ia  6. sie rp n ia  b. r . P ozostaw ili w szakże 
dość  dużo  „po d e jrzan y ch " .

Lwów, 30. 8. We Lwow ie da je  się zauw ażyć 
napływ  w iększej ilości sow ieckich  urzędn ików . 
Mówią, że. o d b u d o w an e  zostaną  s ta re  in s ty tu c je  
sow ieckie z p rzed  ro k u  1941.

L u b lin , !0. 8, W L u b lin ie  polscy  k o m un iśc i 
pow ołali „K om ite t N iesien ia  Pom ocy W alczącej 
■Warszawie i O fiarom  W ojny". Ciekaw i jesteśm y,, 
n a  czym  ta pom oc będzie  polegać.

Z aipość  31. 8. W Z am ościu  o d b y ła  się M sza 
:ałobna n a  in ten c ję  o fia r  zam ordow anych  p rzez  

n iem ieckich  o k u p an tó w .
R zym , 80. 8. R ad io  W atykanu  donosi, że 

C hu rch ill i R oosevelt m a ją  w n a jb liż szy ch  
d n iach  spo tkać  się w R zym ie.

Sofja, 39. 8. B u łg a rsk ie  S o b ra n je  (Sejm ) 
o dby ło  d y sk u s ję  nad ośw iadczeniem  p re m ie ra  
B agrianow a. D y sk u s ja  ta  w ykazała, że nie 
w szyscy posłow ie p a rlam en tu  b u łg a rsk ieg o  
zgadza ją  się z now ą po lityką  B u łg a rji, dążącej 
do w ycofani i się z w ojny. M iędzy innym i z k ry ­
ty k ą  w ystąp ili były p re m ie r  p ro fe so r  Z ankow  
i t>, ły  m in is te r  S p raw  Z ag ran iczn y ch  Popow . 
W iększość n a ro d u  b u łg a rsk ieg o  je s t za zerw a­
niem  z N iem cam i.

szkoły p a rty jn e j K o m in le rn u  w M oskw ie (Bolsze­
w icy fałszyw ie podają , iż ksz ta łc ił się 'w  W ie­
d n iu  i B erlinie). C złow iek bez zdolności in te le k ­
tualnych , opo rtun ista , doskonale n ad a ją cy  się 
do ro ii b iernego n arzędzia  w  ręk ach  M oskwy 
i żydow skich przyw ódców  „polsk iej" kom uny. 
O n to je s t p raw ie  „m arszałk iem  S ejm u" jako  
przew odniczący „K rajow ej Rady N arodow ej".

E dw ard  M oraw ski, p rzew odniczący „K om ite­
tu  W yzw olenia" czyli jakby  „prem ier" to  były 
działacz PP S , k tó ry -w  sw oim  czasie na leża ł do 
secesji Jaw orow skiego-M oraczew skiego, później 
pow rócił do PPS , a w  1940 ro k u  został znow u 
z p a r tii  W ydalony za  rozłam ow ą, kom u n isty ­
czną działalność. K arierow icz, bez ch a rak te ru , 
p ijaczyna, u ległe narzędzie  w  ręk ach  kom un i­
stów.

A ndrzej W itos, b ra t  byłego p re m ie ra  i w odza 
S tronn ic tw a  Ludow ego W incentego W itosa. 
N ieznany n am  je s t przebieg  jego końuin izow a- 
n ia . S tarszy  ju ż  człow iek, raczej f ig u ran t, a n i­
żeli działacz.

Były polski genera ł dyw izji Ż ym ierski, w y ­
kluczony z W ojska do lsk iego  po procesie 1926, 
w którym  skazany został na 5 la t w ięzienia za 
defraudacje i kradzież m ają tku  państw ow ego 
w zw iązku z dostaw am i m asek  przeciw gazo­
w ych d la  w o jska . W w ięzien iu  w  C ieszynie 
ten  obrażony n a  po lską spraw ied liw ość były 
g en era ł naw iązał k o n ta k t z kom unistam i (za po­
średn ic tw em  częstochow skiego kom uńisty  ży­
da  C haim : L ów ensztajna) i później znalaz ł się 
pod psedonim em  Ą ola w  M oskwie. O becnie 
S ta lin  zariiianow al go genera łem  bron i i „n a­
czelnym  w odzem  polsk ich  sił zb ro jnych". P o ­
dobno w alczył też po stron ie  czerw onych w h i­
szpańsk ie j w ojn ie  dom ow ej i tym  zasłużył sobie 
łaskę  S ta iina .

Z ygm unt B erling , były  szef sz tabu  D O K - 
K raków  (za czasów  żydow skiego dow ódcy ge­
n e ra ła  B e rn a rd a  M onda) i podpu łkow nik  W ojsk 
Rulskich. Za n iepodporządkow anie  się ro zk a­
zom N aczelnego W odza gen. S ikorskiego i od ­
m o w y 1 w y jazdu  z a rm ią  gen A ndersa  z R osji 
został uzn an y  ?a d ezerte ra . S ta lin  zam ianow ał 
go genera łem  dyw izji i on td  k ie ru je  t. zw. 
a rm ią  po lską  w  ZSSR-. Czy je s t też ko rpunistą  
czy ty lko  bezparty jnym -„ś)>ccem “ i p rze jśc io ­
w ym  narzędziem  n ie  w iem y.

K hro l Św ierczew ski, obecny g en era ł dyw izji 
z m ianow ani^  S ta lina , D ezertei z a rm ii po lskiej 
w  1920 roku  i od tąd  służył w  a rm ii sow ieckiej 
w  różnych, jednostkach  spec ja ln ie  za jm u jących  
się an typo lską  dyw ersją . U kończył sow iecką 
akadem ię  w ojskow ą. P racow ał w  IV  w ydziale  
s t ta b u  a rm ii czerw onej (szpiegostwo) i w  K o- 
m in te rn ie . Jak o  g enera ł „W alter"  b ra ł udzia ł 
w  m iędzynarodow ej b rygadzie  w  h isżpańsk ie j 
w o jn ie  dom ow ej. N ałogow y alkoholik .

A le k sa n d e r 1 Z aw adzki, działacz kom u n isty ­
czny w  Z agłęoiu  D ąbrow skim , k ilkakro tn ie- są ­
dzony i skazany  przez eolskie  sądy  za dz ia ła l­
ność an typaństw ow ą. U kończył szkołę w ojsko- 
w o -dyw ersy jną  K om ip lcrnu  i p racow ał w aP 'J |

W ash ing tpn  31. 8. W D u m b a rto n  -O aks w 
S tanach  Z jednoczonych  A m eryk i pó łnocnej ro z ­
poczęła się k o n fe ren c ja  m ocarsW  w sp raw ie  
p rzy sz łeg o  p oko ju  i b ezp ieczeń stw a  w yw iecie . 
R eprezen tow ane są  rz ą d y  USA., W ielkiej B ry ­
tan ii, Z w iązku Sow ieckiego i C hin , S iedzibą  
O rgan izac ji Św iatow ej m a być L ondyn , W iedeń 
lu b  -lh iksem burg .

De Gikulle cudem uratowany
PA R Y Ż, 29. s ie rp n ia  1944 r.

P c  w yzw oleniu P a ry ż a  z o k u p ac ji n iem ieck iej, 
od b y ła  się w k a te d rz e  N otre-D am e u ro czy s ta  
Msza dz iękczynna . G dy p rzew odniczący  ty m ­
czasow ego rz ą d u  fran cu sk ieg o  gen . De G aulle 
p rz y b y ł do  k a ted ry , w ybuchła m aszy n a  p ie ­
k ie lna . G enera ł De G aulle je s t lek k o  ran n y . 
N iek tó rzy  z jeg o  n a jb liż szy ch  w spó łp racow ni­
ków zostali zabici a lb o  ciężko ra n n i .  S p raw  
ców do tychczas n ie  stw ierdzono .

Powstanie w J M
B ratysław a, 31. sierpnia. U rzędowo podano 

do wiadomości, że na życzenie rządu słow ackiego 
■•lOjSka niem ieckie przybyły do Słowacji, aby 
wziąść udział przy zw alczaniu akcji partyzanów .

racie  w ojskow o-w yw ro tow ym  K o m in tem u  w  
M oskwie. W alczył też w  H iszpanii. O becnie 
m ianow any przez S ta lin a  genera łem  brygady , 
chociaż n igdy  po lskm  żołnierzem  n ie  był. F a n a ­
tyczny kom unista , rączej kom isarz  n iż  w o j­
skowy.

S te fan  Jed rychow sk i, były  działacz K P P  w 
W ilnie. Sądzony by ł w  słynnym  procesie  s tu -  
den tów -kom unistów  U n iw ersy te tu  S te fan a  B a ­
torego i skazany  za działalność an ty p ań stw o w ą. 
O becnie je s t k ie row n ik iem  p rasy  i p ropagandy  
n a  Polskę.

D r. B olesław  (?) D robner, zn an y  lew icow y 
działacz socja listyczno-kom uoistyczny , żyd z 
K rakow a, w łaściciel znanej d rogerii. W P P S ‘ie 
by ł w iecznym  opozycjon istą  i roz.tamaczeni, w  
ruchu  kom unistycznym  je s t posłusznym  n a rz ę ­
dziem  M oskw y. >'

W yliczy liśm y  ty lko  dziesięciu obecnie n a jp o ­
p u la rn ie jszy ch  now ych działaczy kom u n isty ­
cznych „polskich". Są ta w szystko ludzie bez 
najm n ie jszych  zdolności sam odzielnego k ie ro ­
w nictw a, typow e k re a tu ry  agen tu row e, b ie rne  
narzędzie  w  okresie ,-gdy  M oskw a n ie  m oże ii 
n ie  chce u jaw n ić  w obec P o lsk i p raw dziw ych  
sw ych przyw ódców  kom unistycznych . L udzie 
cf^tnoże poza W itosem ) są  zasadriiczym i i z n a ­
nym i bezbożnikam i, ale n a  rozkaz M oskw y g ra ­
ją  kom edię w ierzących  kato lików . L udzie  ci to 
p a rty jn i kom uniśc i zw olennicy  d y k ta tu ry  k o ­
m unistycznej (proletariackiej, jak  oni mawiają), 
a g ra ją  ro lę  n ad -d em o k ra tó w . L udzie  ci w  w a l­
ce z P o lsk ą  deń iokra tyczną, do p rzew ro tu  m a­
jow ego 1926 ro k u  sądzen i i k a ra n i by li przez 
polskie sądy, a obecnie m aśk u ją  się jako  zw o­
lennicy  k o n sty tu c ji m arcow ej 1926 ro k u  i jak o  
stup rocen tow i dem okrac i p a rla m e n ta m i. G dy 
ty& o M oskw a będzie  w  s tan ie  u jaw n ić  w  p e ł- 
ń / s w e  dyk ta to rsk o -k o m u n isty czn e  oblicze w o­
bec P o lsk i i E uropy to  ci ludzie z m ie jsca  zm ie­
nią sw e n astaw ien ie  d em o k ra t^czn o -p a trio ty - 
czrte n a  d y k ta tó rsko -m iędzynarodow e a lbo  t :ż 
„pójdą w  odstaw kę" lu b  też jako  „w rogow ie Lu­
du" zostaną  z likw idow an i przez NKWD.

£ c  w śród praw dziw ych prow odyrów  kom uni­
stycznych d la  Po lsk i udzia ł żydów  je s t znacznie 
większy", aniże li w yn ikałoby  z obecnie po p u la ­
ryzow anego „ g a rn itu ru  w odzów " św iadczyć 
może fak t, n iedaw no  ogłoszony przez rad io  
m oskiew skie, że au to rem  p ro g ram u  po lityk  za­
gran icznej Z w iązku  P a tr io tó w  Po lsk ie *1 je s t o - 
s ta tn io  zm arły  p rzyw ódca by łe j K P P  żyd  A lfred  
Lam pe, były  działacz żydow skiej p a r t ii  soeja li- 
styczno-sjon istycznej „P oa łe j-S jo it"  i  zarazem ... 
b>> w y b itn y  k o n fid en t polskich w ładz  bez­
p ieczeństw a w ew nętrznego  za czasów  m in is tra  
K aw eckiego. T en  to  L am pe b y ł po zw oln ięn iu  
go z w ięzien ia  polskiego w e w rześn iu  ro k u  1939 
jy^ffym  z zakonsp irow anych  przyw ódców  PPR , 
a później w  obaw ie p rzed  rep re s jam i an ty ży ­
dow skim i w ydosta ł się do M oskw y. T ak ich  to  
..pa trio tycznych" działaczy S ta lin  dostarcza 
Polsce.

Powrócimy
C zyteln iku! P rzeczy ta łeś te  n iezw ykłe w iersze 

i m yśli w  zazw y cza j1 n iec iekaw ym  „G ońcu". 
D obrzć p rzem yśl to  co przeczy ta łeś i w yciągnij 
pdpow iednie w nioski. T ym  razem  gazetę n ie 
niszcz, lecz oddaj d rug iem u  R odakow i aby 
p rzeczy ta ł i p rzem yśla ł.

C hociaż w ydan ie  ta k  popraw ionego „G ońca" 
w ym aga, ja k  się dom yślasz, p rzezw yciężenie 
n ie jed n e j trudnośc i i n ie  jednego  n iebezpie­
czeństw a, to  p o sta ram y  się — pow rócić . . .  M o­
żem y n a w e t przyrzec, że -napew no pow rócim y, 
w  te j czy w  inne j form ie.

N iezależne słowo polskie, głos N arodu  P o l­
skiego n ie  um ilkn ie  ta k  pod n iem iecką, ja k  i  
bod sow iecką okupacją . T ak  długo w ołać będzie 
aż n ie  zabrzm i w olnym , czystym  dźw iękiem  
w  W olnej, N iepodległej, W ielkiej Polsce.

Wezwanie do wo|nq domowej
W arszawa. R óżne p rzypudów k i o rgan izac ji ■ 

kom unistycznej w Polsce (PPR), w ystępu jące  
pod najróżn ie jszym i szyldam i, p ro p ag u ją  w o jnę  
dom ow ą przeciw  po lsk im  narodow com ,

T ak  nap rzy k ład  w ydał ta k  zw any  C K L  (C en­
tr a ln y ' K om ite t L udow y), kanapow e i agen tu ­
row e tow arzystw o  prasow icck ic , łączące od- 
szczepieńców  z ug ru p o w ań  dem okratycznych , 
socjalistycznych  i syndykalistycznych , odezw ę 
da to w an ą  lipiec 1944 r., w  k tó re j w zyw a Jud 
Polsk i dc pow stan ia  . . .  przeciw  N arodow ym  
Siłom  Z bro inym  i genera łow i Sosnkow skiem u, 
a pośrednio  i przeciw  A rm ii K ra jo w ej (A. K.) 
jako  rzekom ym  „agentom  H itle ra  i pom ocni­
kom  G estapo".

N ajdzie ln iejszych  po lsk ich  bojow ników , kiló- 
rzy  k rw aw ią  w  bo ju  zarów no p rzeciw  N iem ­
com, ja k  i przeciw  Sow ietom  p ism acy  z C ltL  
nazy w ają  „bandą  faszystow ską", m ordercam i. 
N ajw ażn ie jszy  grzech N. S. Z. m a być „d en u n - 
cjow an ie  i likw idow anie resz tek  u k ry w a jące j 
się ludności żydow sk ie j.I

In mówi Pola podziemna
Glos Narodu Polskiego 

w niewoli
W ypadki ro zw ija ją  się z szaloną szy b k o śc ią  

W ojna w eszła ju ż  w  sw e decydu jące  i ro z ­
strzygająco  stad ium . N asi a lian c i an g lo -am e- 
rykańscy  zn a jd u ją  się poi sam ym  P aryżem . 
Siły zb ro jne  F ra n c ji N arodow ej pod jęły  p o ­
w szechne pow stan ie  zb ro jne  i pom agają  a lian ­
tom  w  dziele w yzw olen ia  sw ej O iczyzny. U  
b ram  W arszaw y, n ad  g ran icą  P ru s  W schodnich, 
n a  lew ym  brzegu  W isły pod  S andom ierzem  
i tu ż  już n iedaleko  K rak o w a  z n a jd u ją  się czo­
łów ki sow ieckich  a rm ii, , .

W arszaw a krw,awi i pal- się. W arszaw a po­
w sta ła  do zb ro jnej w alk i z N iem cam i. N aró d  
nasz  py ta  się: co bępUic z nam i? Czy obecn ls 
na  rozkaz R ządu  naszego 1 L ondynie i do­
w ództw a A rm ii K ra jow ej p o d ję ta  w alka zb ro j­
n a  w  W arszaw ie i w  R adom skim  p row adzi n a s  
do W olności? W ty m  nadzw yczajnym  doda łk u  
do krakow sk iego  szm atław ca n em eck ego 
w  języku  po lsk im  s ta ram y  się n a  tp  dać od­
pow iedź. ■ ,

C hociaż tru d n o  nam  przyszło zao ie rac  gtoa 
w  te j ciężkiej d la  n as chw ili, ale m ilczeć n ie  * 
m ożem y i n ie  ^ o ln o  nain  je s t m eczeć  O d n a ­
szej obecnej postaw y  zależą nasze losy n a  dzie­
s ią tk i la t. Rodacy! U w ażnie p rzeczy ta jc ie  to co 
piszem y i rozpow szechniajcie nasze m y ślą  
k tó re  są  bez w ą tp ien ia  i W aszym i m yślam i, 
m yślam i w szystk ich  narodow o i ch rześc ijańsko  
m yślących  Polaków .

D ążym j i dążyć pow inn iśm y  do ja k n a jsz y b -  
szego w yzw olen ia  z pod n i e w o l i  n iem ieck ie j, 
a le  z niemiTiejsza silą  dążyć m usim y, o ile  
chcerm  n a d a l żyć jak o  w olny  n a r ó d  n a  sw ej 
w o lnej Z iem i, do w yzw olen ia  czy n iedonuszcze- 
n ia  do n iew oli bolszew ickiej, k ió ra  przy  całej 
sw ej żydow sko-azja tyck ie j pe rfid i ie s tz n a c z n ie  
g roźniejsza od obecnej n iew oli n iem ieckiej.

Z n a jd u jem y  się w  położeniu  n ie  do zazdro­
szczenia, w  sy tu ac ji bardzo  k ry tyczne j. A le ta ­
k a  je s t W ola Boża, że rzucen i zostaliśm y n a  
szańce E uropy , że ży jem y na nrzcchodniin  po­
dw órku  m iędzy W schodem  i Zachodem  E uropy, 
że jesteśm y  C hrystusem  N arodów . B yliśm y, już 
n ie raz  w  naszych dzie jach  w  podobnych  sy tu ­
acjach. Skoro zachow am y jasną , n iepodleg łą  
m yśl narodow ą i słuszną p ostaw ę p
0 ile uczynim y ty i ko to celow o z p u n k tu w id z e ­
n ia  naszego narodu , a u n ikn iem y  Kroków, słu ­
żących obcym  silom , a n as do zguby p row a­
dzących — to p rze trw am y  i te  k ry tyczne  czasy
1 w yjdziem y zw ycięsko z te j ok ropn") w o jny

Z jasną , narouow ą, n ieza leżną  m yślą  z po -
m ocą Bożą i M atk i naszej na jlep sze j K rólow ej 
Korony P olsk iej, co na  Ja sn e j G órze św ieci, z u - 
p a rto śc ią  dośw iadczonego, zach o dn io -eu rope j­
skiego i kato lick iego  n a ro d u  dokonam y dzieła 
w ybrn ięc ia  z obecnego k ryzysu  i za ja śn ie je  nam  
odrodzona N ow a Polska, P o lska  .W ielka, N ie­
podległa. K ato licka  i N arodow a.

Z m yślą  o Tej Polsce zew rzyjcie, Polacy , 
szeregi. B ądźm y k a rn i, n ic  d a jm y  się po rw ać 
do przedw czesnych, n ieodpow iedzialnych  czy­
nów. P am ię ta jm y  w ciąż i u staw iczn ie : w rogów  
m am y dw óch: N iem ców  i bolszew ików . P ie rw si 
d d stęp u ją  ju ż  z naszego k ra ju , są  już m ocno 
osłabieni. D rudzy  dopiero  nadchodzą  i sa  U 
szczytu sw ej potęgi, w k ra d a ją  sie p rzy  ty m  do 
śro d k a  naszego społeczeństw a, d latego  są  zn a­
cznie groźniejsi.

A le sprzyja nam  cała Europa, cały  ku ltu ra lny  
zachodn i św iat, cały  K ościół K ato lick i i ' j e s t  z 
nam i Bóg.

W ięc, R odacy, baczność! C żuiność! R oztrop­
ność! W ytrw ałość!

Oto naiw ażnjp is/e  nakazy chwili.
N tech żyje Polsku!

Nowi p owodyrzy komunistyczni w Polsce
Czom boli i cźylii są? * ^



3 „Goniec Krakowski". Sobofa, 2. września 1914.

W 24-ij mm M ii nad Wisła
Sierpień roku bieżącego ma w iele podobieństw  

h°i slcrPn*a roku 1920. Dziś jak  wówczas hordy 
■ ^zew ick ie  zalew ają Polskę, z zam iarem  zdoDy- 
!a Europy. Tak jak  wówczas tw orzyli w Białym- 
oku rząd kom unistyczny M archlew skiego — 
'  e Żyńskiego — Kona, tak  samo dziś utw orzyli 
Chełmie „rząd" M oraw skiego — W asilew skiej 
Drobnera. W ówczas jak  i dziś głosili bolsze­

wicy obłudnie i fałszywie, że przychodzą do nas 
J®ko zbawcy z tą różnicą, iż wówczas wyzwolić 

chcieli od w łasnej burżuazji i obszarników , 
dziś twierdzą,- że vyzw alają nas od okupanta 

“'tynieckiego. N aw et pod względem  stosow anej 
‘•Wyki w ojennej zachodzą duże podobieństw a. 
■Wówczas kaw aleria Budiennego i G aja rw ała n a ­
przód w bijając k liny  w polskie linie obronne, 

,.4ziś sow ieckie czołówki pancerne, a po części 
również kaw aleria  pędzi naprzód i rw ie niem iec­
kie linie obrońnę. Czy ta sama tak tyka  nie do­
prowadzi arm ię cżerw oną do tej sam ej klęski'..* 
Przekonamy się niebaw em . A nalogii można by- 
fPl y przeprow adzić znaczhie w ięcej N ajw ażniej­
sze wszak to tożsam ość celów  ów czesnegp i 
f')“cnego najazdu na Polskę. Beninowi wówczas 

Stalinowi obecnie chodziło i chodzi o ten  sam 
tei: o zdobycie polskiej bariery  na drodze do 
Zrewolucjonizowania i skom unizow ania Europy.

Pakt, iż dziś bolszew icy bardziej um iejętnie się 
Maskują, fakt że obecnie stosują bardziej w yrafi­
nowane m anew ry polityczne i że niew ątpliw ie 
Pricle nauczyli się w  m iędzyczasie, bardziej u tru ­
dnia nasze i Europy położenie.

Zupełnie odm ienna jes t nasza obecna sytuacja  
Polityczna i w ojskow a od syfuacji 1920 roku. 
Wówczas mfeliśmy nowe, odrodzone, w łasne, 
Niepodległe państw o z nową, pełną entuzjazm u 
Patriotycznego, acz mało dośw iadczoną i słabo 
Pzhrojoną armię. Teraz w łasne państw o isti.ieje 
l'1ko teoretycznie, a legalny rząd polski znaj­
duje się zagranicą, skąd nie może w yw ierać de­
cydującego \frp lyw u'na bieg w ydarzeń politycz­
no-wojskowych w kraju . W tedy naród cały, a 
Pa gorliw iej, w arstw y p iacu jące  miaąi i wsi, 

pCnwVcił za broń w obronie niepodległości, dziś 
naród nasz rozbrojony i silnie osłabiony przez 
okupanta niem ieckiego niem a siły w ykrzesać z 
Siebie woli i możliwości obrony przed now ą na; 
* a lą  bolszewicką.

.W ówczas naszym i siłami zbrojnym i k ierow ali 
dzielni i m ądrzy dow ódcy z Piłsudskim, S ikor­
skim i Rozwadowskim na czele, m ając  zdolnego 
' oddanego nam doradcę w osobie francuskiego 
kenerala W eyganda, dziś sfabe resztki (bądźmy 
szczerży!) W ojsk Polskich i dzielni nasi dow ódcy 
2 generałam i Sosnkowskim i Andersem na czele 
lulają się zagranicą albo walczą na frontach dla 
has n ierozstrzygających.

W tedy liczba zdrajców  i dozerterów  polskich 
ha służbie M oskwy była znikrima (byt między 
nimi w ówczesnym t. zw. „Czerwonym Pułku 
W arszaw y" obecny .tgencral" nibv-po!skiej armii 
Berlinga — Karol Świerczewski, pseudo W alter], 
dziś M oskwa ma swoich Targow iczan względnie 
duże r prz"z to sy tuacia iest bardziej zaw iła i 
łrudna, bardziej dla nas niepom yślna.

Cud nad W isłą bvł wspólnym  dziełem chłopa
* żołnierza, robolnika i oficera polskiego. W tedy
1 dziś jest 7. nami, k tórzy  .pozostaliśmy Chryslu- 
tem -N arodów , K r ó l o w a  Korony Polskiej M atka 
N ajśw iętsza Jasnogórska.
* H itler i jego N iem cy popełnili straszny grzech 
Wobec Polski. Karę, k tó ra  ich w tej chwili spo­
tyka, dobrze sobie zasłużyli choćby ze względu 
ha zbrodnie nad Polską dokonane. Ale rzeczy­
wista rzeczyw istość, jak m aw iał przez Niemców

'zw innie zam ordow any były  prem iei Polski śp. 
Kazimiprz Bartel, jest taka, że arm ia niem iecka 
5est jedyną w iększa siłą zbrojną, k tóra walczy 
Płzeciwko hordom bolszewickim.' I dlatego, a nie
2 jakichś nieuzasadnionych sym patii do N iemiec 
W interesic"naszym  leży  zw ycięstw o obronne ar- 
hni niem ieckiej na froncie w schodnim . T dlatego

pow inniśm y w teraźniejszej konkre tnej sy ­
tuacji przeszkadzać tej armii w ' je j w alce ze 
W vhndnia i żydow ską naw ała na Polskę i Eu- 
rong. W obec groźby bolszew ickiej nasza w alka 
2 Niemcami ustepuie na drugi plan. To jest. jasne 
d'a każdego narodow o uśw iadom ionego Polaka 
' IWropeiczyka.

Gdy piszemy te słowa, w olska, sow ieckie są 
harł W isła i nad Sanern a gdzieniegdzie p rzekro­
czyły już te rzeki, O ile "nie nastąpi jakiś cud, 
^ć-irszawa i cała Po'ska znajdzie sin w łapach 
potw ora czerwonego. N iem cy liczą ty lko na cud 
nowej hroni. My, m istycy polscyi uw ażam y, że 

.dud tałci może nastanie li-tvlko z pomocą*czyn- 
rł’1'n nadprzyrodzonego, duchowego.

■Gdvhv N iem cy w tei nadw yraz kry tycznej dla 
i dla Europy chwili śmiało z e w a li ze swą 

zpr-ylnicjjj, nnH 'vka njstz.r/enia narodów  eu rope j­
skich i aryiskich, gdyby N iem cy w tej chwili od 
•Jali nam to, co w swoi zaborczej ślepocie zabrali 
' w r ó c i l i  pełna niepodległość — to i
'Ba nich Cud nad W odą stałby się możliwy. Oby 

.1° w -poro  zrozumieli! Inaczej zg u b ią ,s ieb ie  a 
biraz z sobą i nas i całą Europę pociągną w 
Przepaść. ‘ «

Sprawa Polski to n rzedew szyśtk :om spraw a 
moralna ą w dalsze i daniel o konsekw encji snra- 

Poi ii yczna. gospodarcza i w nisków a. Ten,
któo r Y t e c iema praw a pretendo-, 0  jp a  rozumie, ni 
' vać do stanow iska czołow ego męża stanu Eu repy

K  N i i r u j  p p i ę j ę ,  nic zniiepil sie w ciągu tych 24 
lit dz.ie!ąr v r | 1 Ivls or] r,iclu nąd W isłą. Jak w ów ­
czas tak i dziś nozoslaiiśm y narodem  zachodom, 
? “ °pe)skim, chrześcijańskim  1 na w skroś anty-
b o is z e w ic k im .  •

Mc zp swej strony pow inniśm y w szystko uczy­
cie, aby zasłużyć na now y cud uratow ania naszej 
Ojczyzny od, zalewu bolszewickiego. Czas do 
"talki zbrojnej w k ra ju  nie doirzał, konkretne 
"  ‘rnnki n:e pozwą aia n.am na podięcie teco  naj- 

■ uiecżmipiszeop ś-ndka w alki. Ale nie możemy 
broni w w alce polttycznei 

N ajgroźniejszym  naszym  przeciw nikiem  poli­
tycznym. je s t w tej chwili, tak  jak 24 la ta  ne.nu, 

olszewirm. D lałego w alka nasza k iem ie  s ;ę 
Przeciwko niemu, ("'oby się nie stało: Polska nie 

e i n^e chce być bolszew icką ani p o tilopicką
bo lsze w ic k ą .
Do^°'S'<a cb.ce być n iepodległą i wierzym y, że z 
ni ™będ a w ysiłku całego narodu  znowu

0 sierpniowym powstania 
warszawskim

O d p ierw szego sie rp n ia  b i W arszaw a, sto lica 
naszej R zeczypospolitej, znow u k iw uw i, Ma 
rozkaz ko m en d an ta  A rm ii Ki a jow ej podziem ne 
polskie siły  zb ro jne  pow sta ły  do osta tecznej 
w a lk i z zaborcą  n iem ieckim . J a k i je s t cel te j 
w ałk i?  W edług o fic ja lnych  ośw iadczeń w y b ija ­
ją  się dw a cele. P ie rw s z y  O dw et n a  N iem cach 
za p ięc io le tn i k rw aw y  te r ro r  an typo lsk i, w 
chw ili gdy N iem cy ew ak u u ją  się z W arszaw y i 
d rug i: m ilita rn a  pom oc d la  zn a jd u ją  ;ej się  tuż 
pod W arszaw ą a rm if sow ieckiej i w y raźne  za­
znaczenie p rzed  tą  a rm ią , iż w k racza ją  do p o l­
skiego m iasta , opanow anego przez polski a sity 
narodow e, podległe legalnem u  rządow i po lsk ie ­
m u  w  L ondynie.

Z da je  się n ie  u legać  w ątp liw ość;, że term in- 
pow stan ia  w yznaczony  został n ie  ttyko  w  
zw iązku  z sy tu ac ją  na  froncie  w schodnim  ale 
rów nież  w  zw iązku z po by lei. w  tym  cząs.e 
naszego p rem ie ra  M ikołajczyka w  M oskwie 
Zó s tro n y  polskich  kół rżądow ycn chciano w 
ten  sposób dać odczuć M oskwie i św iatu, że je ­
dynym  gospodarzem  na polskiej ziemi, a szcze­
gólnie w stolicy je s t Rząci Rzeczypospolitej 1 
jego  Siła Zbrojna, a nie żadne sam ozwańcze 
czy przez S talina m ianow ane „K om itety W y­
zw olenia N arodow ego".

O pin ia  narodow a h Dolska m yśl n iepod leg ło ś­
ciow a m usi się do tego h istorycznego a k tu  o 
dalekosiężnej konsekw encji u sto sunkow ać z ca ­
łą szczerością i odpow iedzialnością, chociaż w y­
da je  się, iż jak ak o lw iek  k ry ty k a  pow stan ia  w  
chw ili, gdy oręż jeszcze przem aw ia  je s t p rzed ­
wczesna i nie na miejscu. A le jako  polskim  na­
rodowcom i a n f y  k o m u n i s t o m , ' mającym 
poeżucie odpowiedzialności, wobec bytu narodu 
i przyszłych pplskich pokoleń milczeć nam nie 
wolno!

Z ajm ujem y w obec pow stania wai "zaw skiego 
stanow isko  w y raźn ie  k ry tyczne. U w ażam y je 
w  dane j k o n k re tn e j sy tu ac ji po litycznej i w o j­
skow ej za pow ażny błąd , za przedsięwzięc.ie 
beznadziejne, jeszcze bardz ie j beznadziejne, 
an iże li pov?s tanie  1863 roku .

Z dajem y sobie sp raw ę z tego, iż 'n asze  k ry ­
tyczne i negatyw ne wobec pow stania w arszaw ­
skiego stanow isko jest n iepopularne, a to  szcze­
gólnie w obec zdradzieck ie j i p o tw órnc j postaw y 
M oskw y i je j polskich  sługusów' kom unistycz­
nych  z t. zw. Z w iązku P a tr io tó w  P o lsk ich  i 
„K om itetu  W yzw oleni a N arodow ego" M oraw- 
skiego-W asilew skiej. W p rzededn iu  24 ej ro cz­
nicy Cudu n a d ‘ Wisłą rad io  m oskiew skie ogło­
siło o stre  po tęp ien ie  pow stan ia  w arszaw skiego, 
o k reś la jąc  je  „ aw an tu rą  po lityczną  1 w o jsk o ­
w ą reak cy jn e j k lik i em ig ran tów  w  L ondynie  i 
ich ag en tu r — D elega tu ry  i A rm ii Krajów.-:; 
w  Polsce." T ym  n iem nie j inushrw  zająć  w y­
raźn e  stanow isko  n ie  og lądając  się na takie- czy  
inne  usto sunkow an ie  się obcych kół.

Jdea pow stańcza zapełn ia  naszą m en talność 
polityczną, nie bacząc na  to. że w szystk ie  nasze 
pow stan ia  kończyły  się w o jskow ą porażką. J e ­
steśm y  trag icznym  narodem , k fo ry  żyje w ięcej 
'dla sław y historycznej i dla oderw anego od ży­
cia poczucia honoru , niż d la  spełn ien ia  żyw ot­
nych zadań narodow ych ,i państw ow ych. W  osta­
tn ich  k ilk u  la ta ch  pod’ okupac ją  n iem iecką, gdy 
myśl pow stańcza wciąż pow racała na lam y n a ­
szych pism  i w  rozm ow ach politycznych  n a ­
szych kól zorgan izow anych  w  konsp irac ji, .ele­
m en ty , zdaw ałoby  się odpow iedzia lne i / b e z ­
w zględnie patriotyczne, ustaw icznie podkreś­
la ły  zdecydow ane stanow isko, że do pow stan ia  
p rzystąp im y, gdy tego będzie w ym agać polska 
ra c ja  stanu , a n ie  in te res  M oskw y i gdy dane 
będą  jaknajw ięlęsze szanse zw ycięstw a po- 

• w stąn ia . .
C hw ila  obecna w cale  tvm  w aru n k o m  n ir  od ­

pow iada. W m om encie zb liżenia się now ych za 
borców  bolszew ickich, tych. k tó rzy  W ilno z 10 

w u oddali (sow ieckim i ,L itw inom , a Całe ziem ie 
w schodnie Polski w łączyli : pow rotem  do
Z w iązku  Sow ieckiego, tych , któ»v.v ro - i" -” ” •••• 
oddziały  A rm ii K ra jo w ej i w yw ożą gdzieś n a ­
szych oficerów  (czy n ie  do now ego K rty n i ^  
pod jąć  pow stan ie , z chęcią  u d z ie lan i 1 im  nie 
p roszonej zresztą  pom ocy i n rzy  'z łudzen iu , że 
bolszew icy pogodzą się z fa k ta m i dokonanym i 
(stw orzeniem  polskiej niezależnej adm inistra 
cji państw ow ej) to  w ięcej niż . . . naiwność.
To. g ran iczy  z po lityczną  zb rodn ia, chociażby 
n iew iem  jak ie  sub iek tyw ne in ten c je  szlachetne 
k ierow ały  odpow iedzia lnym i za pow stan ie  czyn­
nikam i. Z resztą  d ek la rac ja  ra d ia  sow ieckiego 
z 14-go s ie rpn ia  n a jlep ie j obala a rg u m en t „so­
w ieck i" konieczności i celow ości pow stan ia .

P ozosta je  sp raw a  odw etu  n a  N iem cach. Je s t 
jasne , że m sm y  dużo w ażk ich  pow odów  do 
odw etu  za te r ro r  an typolski N iemców., A lę 
czy fo rm y  zastosow an ia przez pow rlar.ie  i 
chw ila  obecna są tu  celow o zastosow ane? Czy 
b io rąc  w len 'sp o só b  odw et nie ponosim y sam i 
w ięcej ofiar, a w ięc czynim y z odw etu  bezcelo­
w ą igraszkę? Z arów no N iem cy ja k  i św ia t ca ­
ły znaih  nasze uczucia w obec o k u p an ta  nie 
po trzeba  aż ta k  d rastycznych  i • kosztow nych 
d la  n as  środków , ja k  pow stan ie , aby  dać św ia - 1  J 
deelw o naszym  uczuciom . I o ile w ierzym y w  o- ! > 
s ta teczne  zw ycięstw o naszej S p iaw y , to p o w in ­
n iśm y unrieć c ierp liw ie  cz tk a ć  na w y ro k i są ­
dów, ty m  bardzie j, iż N iem cy sam i te raz  bez­
pośredniego  pow odu do pow stan ia  n ie  da li 1 

nic  zachodziła konieczność sam oobrony.
G dy p is z e m y ,n a sz  a rty k u ł, pow stan ie  w a r­

szaw skie trw a  ju ż  trzy  tygodnie. Z L ondynu  
te raz  dopiero  nadchodzą głosy ob iecu jące pon. 
m o c " „w ielk ich  dcn iok racy j"  d la  pow stan ia .
Z początku  pow stańcy  odnieśli szereg  po­
w ażnych sukcesów , w ykorzystu jąc  m om ent z a ­
skoczenia n iep rzy jac ie la  i fak t. że w iedze n ie ­
m ieckie W arszaw y znajdow ały  się w  począlkae 1 

sie rp n ia  w  s tan ie  ew akuacy jnym . P ow stan ie  
m ia ło  też  w ie le  szan s  zw ycięstw a,

b ram  W arszaw y s ta ł nasz p raw dziw y  sojusznik  
a nie gorszy jeszcze od N iem ców  i podstępny  
w róg  bolszew icki. W ówczas m ożliw e by było 
szybkie rozstrzygnięcie. A le czy to w  zw iązku 
z nadejśc iem  niem ieckich  uzupełn ień  .i u sz ty ­
w n ien ia  p iem ieckiego  oporu  w obec ofenzyw y 
sow ieckiej czy. też bolszew icy św iadom ie 
w strzy m ali sw oją ofenzyw ę pod W arszaw a, aby 
„ponąóc" ..B iałopolakom " w ykrw aw ić  się w  izo­
low anej i' beznadziejnej w alce — bliskość 
fro n tu  z czynnika pom yślnego s ta ł się czynni­
kiem  w ybitn ie  u jem n y m  i skazu jącym  p o w ita ­
nie n a  bezw zględną i trag iczn ą 'p rzeg ran ą .

N iem cy rzucili nh fro n t w arszaw sk i dobo­
row e o d d z ia ły 'w o jsk o w e  i po licy jne  z dosko­
n a łą  b rpn ią  i już po tygodn iu  pow stańcy  pod­
n ieśli a la rm , w zm agający  się ż każdą  chw ilą  
i dochodzący do d ram atycznego  k rzy k u : B ro n i' 
Fom ocy! A nglia  odpow iedziała ja k  z w y kie 
obietn icam i, Sow iety, też ja k  zw ykle, nożem  

-w plecy, a rząd  nasz czyni co może, aby  u ra to ­
w ać choć pozory przez w ysy łan ie  k ilk u  sam o­
lo tów  z d esan tam i bron i. W tej' chw ili je s t już 
pow stan ie  w  defenzywie, raczej chyli się ku  u -  
padkow i. T rzeba  praw dzie  śm iało zajrzeć 
w  oczy: P ow stan ie  w arszaw skie  je s t po litycznie 
i w ojskow o spraw ą, p rzeg raną! In ic ja to rzy  po­
w stan ia  da li złą, fa łszyw ą diagnozę sy tu ac ji po* 
lityczno-w ojskow ej i poszli v a -b cn q n e  w  sp ra ­
wiła, w  k tó re j n ie w olno igrać. G dyby n aw e t 
u dało  się pow stańcom  u trzy m ać  część sił do n a ­
dejścia w o jsk  sow ieckich  i zajęcia  przez n ich  
W arszaw y, to i ta k  spra-wa, o k tó rą  pow stańcy  
zam ierzali w alczyć, je s t p rzeg raną , gdyż n a j­
w iększe n iebezpieczeństw o d la  żyw otnych  sił 
Po lsk i tk w i w łaśn ie  w  arm ii czerw onej! K to 
ja k  kto, a le Po lacy  i nasi odpow iedzialn i k ie ­
row nicy  polityczni i w ojskow i pow inn i byli to 
w iedzieć.

W arszaw a płonie. R adio  Po lsk ie  z L ondynu 
n ad a je  k ilk a  razy  dziennie  trag iczny  cnorał 
z 1863 roku  ,,Z dym om  pożarów ". G iną  domy, 
m a ją tek  i ludzie-P o lacy  w  n ierów nej bezna­
dziejnej wplce. Pozbawiam y się niezastąpionych 
sil bojow ych, k tó re  po trzebne nam  będą w  n ie ­
u n ikn ione j, koniecznej w alce z n o w y m ,. bolsze- 
wcikim najeźdźcą.

W yw ołanie pow stan ia  było okropnem  błędem , 
u trzy m an ie  się  przy  tern  błędzie i trw on ien ie  
dalszych sił i dalszej d rogocennej k rw i polskiej 
je s t n iety lko  błędem , aie ju ż  p rzestępstw em  n a ­
rodow ym . Z rozum iał to  k ra j dobrze i d latego 
p raw ie  w żadnym  innym  ośrodku  hasło  pow sta­
n ia  nie zostało  podjęte. My polscy narodow cy- 
an tykom uniśc i zw racam y się do b rac i-ro d ak ó w  
w  W arszaw ie z gorącym  ap e le m ’ Z aprzestańcie  
ja k n a jry ch le j i n a  w a ru n k ach  jak n a jb ard .n e j 
d la  nas honorow ych  tę  beznadzie jna  i za ko­
sztow ną d la  n as w alkę. R eszta k ra ju  n iecha j 
w  sm u tk u  i żalu  pozostanie spokojna D usze 
nasze b io rą  żyw y udzia ł w  losie naszych b rac i 
w arszaw skich . Ł ączym y się z n im i w  m odlitw ie: 
oby łaskaw y  P a n  Bóg z litow ał się n ad  n im i 
i nam ., u ch ron ił nas od dalszego k rw i p rze le­
w u i pom ógł nam  ja k  n a jry ch le j w yjść z tego 
ślepego zau łka , do k tórego  zapęd U nas n iep o ­
w ołan i politycy, ludzie może bohaterscy , a le 
k ró tkow zi oczni i w  gorącej w odzie kąpani, 
kiepscy po litycy  i s tra tedzy .

Ł a tw ie j było zaczynać, tru d n ie j je s t i  coraz 
w ięcej będzie tru d n o  kończyć, aic tym niem niej 
kończyć trzeba . N ie d ’a sa ty sfak c ji za jm ujem y 
tak ie  a nie inne stanow isko  w  te j trag icznej d la  
nas «chw ili. A le dopraw dy n a jw iększą  naszą 
troską , k tó ra  w szystk ich  nas obecnie w y p tln ia  
to  — zachow anie żyw ych sił n a ro d u  Dolskiego 
w obec czekających  n as tru d n y ch  zadań  
bliższej i dalszej przyszłości. D j s ć  bezcelow ych 
ofiar! Dość szaleńczej po lityk i i szafow ania ży­
ciem  naszej m łodzieży, naszych k ob ie t i dzieci 
w  beznadziejnej w alce! S iańm y  sie w reszcie 
rozum nym  narodem  i rozsądny m i pclP ykam i!

W te j p rzełom ow ej chw ili najyrażnicjs^.ym 
naszym  zadaniem  to  p rzygotow anie się do cze­
ka jące j n as  rozpraw y  z bo'szew izm em . Chcem y 
lego czy nie chcem y — tak a  je s t na rza  m isja, 
tak i je s t nasz 'os : z tego p u n k tu  w idzen ia  m u ­
sim y rozpal rżeć nasze położenie i nasze zad a­
nia. U fam y, że ta k ą  n au k ę  naród  nasz w ycią­
gnie z trag icznego  sierpniow ego pow stan ia  
w arszaw skiego.

Apel organizacji narodowycn 
z Częstochowo 

do polshiej warszawo
Z kół podżiem nych organizacyj poHko- 

narodow ych C zęstochow y otrzym aliśm y 
odpis apelu  tych organizacyj do pow stań­
czej W arszaw y.

Ją k  się dow iadujem y w ostatniaj chwili 
przed w ypuszczeniem  naszego num eru 
rów nież m iejscow e oddziały Armii Krajo­
w ej w  Częstochowie, w Tarnow ie i w  Kra­
kow ie zaję ły  krytyczne w obec pow stania 
stanow isko ,! zarządziły nie w ykonać roz­
kaz generała Bóra, nakazujący  marsz 
w szystkich oddziałów .A K  z odsieczą W ar­
szawie.

Rodacy! W arszaw iacy!
Gdy kom endant K rajow ych Sił Zbrojnych (Ar­

mii Krajowej) dał na zlecenie naszego rządu z ’ 
Londynu rozkaz ,,do broni!" prem ier naszego rzą­
du Stanisław  M ikołajczyk pertrak tow ał w Mos­
kw ie ze Stalinem  i jego" polskim i agentam i z tak 
zwanego „Komitetu W yzw olenia N arodowego". 
A rmia czerw ona stała i stoi dotąd tak  blisko 
W arszawy, że przyw ódcy nasi na em igracji mnie­
mali, że drogą pow stano wzmocnią naszą pozycję 
wobec M oskwy i zachodnich aliantów , stworzą 
fakt -dokonany polskiej, niezależnej' w ładzy cen­
tralnej i zarazem odpłacą Niemcem należne im za 
pięcioletni terror.

A le jak, to  często byw ało w naszej h istorii 1 
tym  razem odpow iedzialni za pow stanie przy­
w ódcy źle ocenili ogólną i m ilitainą sy tuację ., 
Tyle lat uprzedzali nas, abyśm y nie mieli złudzeń 
w stosunku do bolszewików, a sami ulegli tym 
złudzeniom. Bolszewicy fetow ali M ikołajczyka, 
a le tylko jako  wodza ruchu ludow o-chłopskiego, 
gdyż za leży 'im .n a  pozyskaniu chłopów  polskich. 
A le ani w  sprawie granic w schodnich Rzeczy­
pospolitej, ani co w ażniejsze jeszcze w  sprawie 
adm inistracji okupow anej przez" bolszewików  
Polski żadnych ustępstw  M ikołajczykowi nie po­
czynili. Co w ięcej w  tym  samym czasie, gdy 
przyjm ow ali naszego prem iera rozpoczęli śkc ję  
rozbrojenia oddziałów  naszej Armii K rajow ej W 
zdobytych przez nich m iejscow ościach i areszto­
w anie oficerów  naszych i w yw ożenie ich do ja ­
kichś now ych K atyniów. Gdy W yście stanęli do 
pow stania, do którego przecież' komuniści z PDR 
tak  często wzywali — arm ia sow iecka w strzy 
m ała ofenzywę na W arszaw ę, w idocznie po 'tb, 
aby  dać możność N iemcom rozprawienid się z 
W ami i W am  dać możność pełnego w ykrw aw ie­
nia się w beznadziejnej walce.

Co gorzej, tak jak 17. w rześnia 1939 roku wbili 
nam nóż w  plecy gdy znajdow aliśm y się w 
w alce z Niemcami, tak  samo obecnie gdy W ar­
szawa krw aw i radio m oskiew skie w raz z ich 
„polską" rozgłośnią tak  zwanego Związku „Pa­
trio tów " Polskich (?) ogłasza od' 14 sierpnia, że 
pow stanie w arszaw skie to „nikczemna aw antura 
polityczna i w ojskow a kliki reakcjonistów  ' i na­
pada w n iesłychany s.posób na n&sz rząd, na ge­
nerała Bóra i na W as w szystkich. Już  ohe^nie 
zapow iada ją bolszewicy, że jak  w kroczą do W ar- 
s ta  zy zrobią „porządek" z reakcjonistam i z Ar­
mii K rajow ej ze zw olennikam i D elegatury Rządu.

N ie możemy milczeć, gdy Wy. bohaterscy  W ar- 
szaw ianie-Polacy giniecie w beznadziejnej i n ie­
rów nej w alce. O dw ei na N iem cach kosztu je nas 
sam ych znacznie w ięcej ofiar Pow stanie niema 
najm niejszych szans zw ycięstw a. G dyby bolsze­
w icy zajęli W arszaw ę, to 'napew no nie 
uhonorują W aszą w alkę. Cóż w ięc pozostaje 
czynić? Uważamy, że zrezygnow ać narązie ze 
zbrojnej walki, tak jak m usieliśm y w alkę przer­
wać w e wrześniu roku 1939, Złożenie broni to  nie 
hańba dla żołnierza, gdy jest w sy tuacji bez ryyj- 
śc;a. Zbrojna pomoc naszych anglo-am erykań- 
skich sprzym ierzeńców  jest i może być tylko zni- ■ 
koma. Przyczynia się ona tylko do przedłużenia 
walki, ale nie zabezpiecza zw ycięstwa. A tym ­
czasem W arszaw a płonie, a tysiące najlepszych' 
synów  i córek polskich ginie bezpow rotnie. A 
nadchodzą czasy, gdy potrzeba będzie jaknaiw ię- 
cej żywych 1 zdolnych do w alki Polaków. N ad­
chodząca i możliwa okupacja bolszewicka nie 
będzie tak  lekką jak to  w ielu z pośród nas to 
sobie w yobraża. W ojna jeszcze się nie kończy. 
Przy ostatecznej rozgryw ce musimy mieć najw aż­
niejszy  a tu t w  ręku: żyw y i zdolny do życia na­
ród.

Uważamy, ie  interes narodow y^w ym aga męs­
k iej decyzji: przerw ania, w alki i pow rotu do po­
staw y „u nogi broń!"

Częstochowa, 18 sierpnia 1944 r.
Oddział Stronnictwa Narodor/ego 
Ruch N ow ei Polski 
Narodowe Siły Zbrojne 
Oboz Polski W ałczącej 
Oddział „Miecza i Pługa"
Grupa katolicko-narodowa .Prawda"

Gorzkie słowo prawd
W  organie S tronnictw a N arodow ego „W alka" 

z data 20. lipca 1944 r. znajdujem y przedruk 
w stępnego artykułu londyńskiej „Myśli Polskiej" 
z 5. 4. 1944, o rg in u  prezesa Zarządu Głównego 
S tronnictw a Naród,owego dra Tadeusza Bielec­
kiego p. t. „Głos sam odzielnej polityki polskiej", 
w -którym  m. in. czytam y:

„M ali ludzie, k tórzy  od. klęski wrześniowej 
wzięli na siebie odpow iedzialność politykę 
polską, do zrozum ienia t.cj roli (Polski przeciw 
Niemcom i Sowietom) nie dorośli. Polska mogła 

pow inna byta od początku reprezentow ać czyste 
cele te j w ojny: 7,ą»id?®cl'rześcijański< h podstaw, 
ładu m iędzynarodow ego i zasadtj wolności naro ­
dów. Powinna byfa ją  reprezentow ać w obozie 
Sprzym ierzonych na każdym  kroku, choćby to 
miało w tym  czy innym  w ypadku różnić ją  od 
tego czy innego rządu sprzym ierzonego ... Tym­
czasem rzad polski m iał ty lko jedną troskę do 
roku 1940 i jedną pó roku 1940, a mianowicie n a ­
przód być bardzie; francuskim  niż sami Francuzi, 
a potem  bardziej angielskim  -niż sami Anglicy. 
N igdy nie potrafił być E uropejczykiem ...

Ta szkodliwa i n ieudolna postaw a prostow ała 
ścieżki d li  jnopagandy  wyznrnyców Drugiej 
W ojny Im peralislycznej i Światow ego Paździer­
nika (bolszewików). Dziś to dopiero w idać w -jak  

gdyby  u  i w ielkjm  stopniu.

Zbliżamy się do takiego paradoksu że W ielka 
Brytan'a na kontynencie europejskim ma tylko 
jednego sojusznika, tego samego, co w  roku 1940: 
Polskę Podziemną N iem cy m ają kilkanaście rzą­
dów satelickich. Rosja ma w każdym  k ra ju  
swoich „Patriotów '', ma przyjaźń Francji (de 
Gaullea), Wioch (Bononi'ego), 'Jugosławii — Tita, 
może mieć w każdej chwili Bułgarię, ma Bene­
sza, a jeśli Rumunia będzie kapitulow ała, to 
przed nią, ,9  nic przed Zachodem. Tylko jedna 
Polska, mimo w szystko szaleńczo upiera się p rzy , 
sojuszu z W ielką Brytanią. Może dlnlego w łaśnie 
iy le  energii w kładają pew ne czynniki (moskiew­
skie) by Polskę ro zk ru szy ć ...

W szyscy naw et najdalsi od jakichkolw iek par­
tii politycznych Polacy zapytują, jak  to się mogło 
siać , 1 że po mowie C hurchilla (radzącej nam ugo­
dę z bolszewikami) rząd nie podał się do dymisji 
albo je j nie otrzym ał. 'Okazało się, że rząd nie 
dorósł naw et do tak iego  k r.oku ..."

Ale rząd M ikołajczyka okazał się zdolnym do 
Canossy wobec M oskwy i Stalina, wobec W asi­
lew sk ie j.: Berlinga. N aród nasz w  tei Canossie 
udziału nie bierze. My spełniam y i spełnim y 
sw oją narodow ą i europejską misję, na  imifi 
k tórej: i;

Bezwzględna w alka z bolszewizmem l



4 „Goniec Krakowski. Sobota, 2. września 1944.

(o ciunlC?
Gdy burza huczy wkoło nas, gdy w ypadki roz­

w ijają  się z szaloną szybkością, przed każdym z 
nas pow staje pytanie, co czynić?

W śród trzeźwo i narodow o m yślącej części na­
szego społeczeństw a góruje i górow ać musi prze­
konanie, że bezczynność, bierne zachow anie się 
w obec zachodzących gw ałtow nych zmian jest dla 
nas niedopuszczalną postawą.

W szystko co żywe, ideowe, m yślące w naszym 
narodzie usiłow ało w ciągu ubiegłych pięciu lat 
w ojny na swój sposób czynnie ustosunkow ać się 
do w ydarzeń i tyymngów chwili. Dla elem entów  
zorganizow anych czy tylko czujących narodow o 
względnie patriotycznie drogow skazem  w ich po­
stępow aniu i działaniu było i jest dążenie <lo od­
zyskania niepodległości państw ow ej. A że jed y ­
ną realną i ak tualną siłą przeciw staw iającą się 
tem u dążeniu były Niemcy, to rzeczą zrozum iałą 
jest, że gros sił polskich skierow ane było na 
w alkę z okupacją niem iecką.

Ale ani przez chwilę najw ^żn.ejsze polskie o r­
ganizacje w k ra ju  — Armia Krajowa, Przedstaw i­
ciel Rządu w kraju, cztery stronnictw a rządow e, 
organizacje posanacyjne, ruch kato licko-polity­
czny, różne odłam y ruchu narodow o-rady kalnego 
i N arodow e Siły Zbrojne — nie przestaw ały 
w skazyw ać na wciąż grożące niebezpieczeństwo 
bolszewickie, naw et wówczas, gdy niebezpie­
czeństwo to zostało przez arm ię niem iecką od­
rzucone hen daleko na W schód. Coś niecoś uczy­
niono też ze strony tych oficjalnych i politycz­
nych czynników  w dziele konkretnej, ideow ej i 
politycznej w alki z agenturow ym  ruchem  kom u­
nistycznym  w ew nątrz kraju, jak  i na em igracji.

Zdawałoby się, że w obec now ej sytuacji, w o­
bec sy tuacji najoczyw istszego i najbeżpośred- 
niejszego zagrożenia n iety lko naszej n iepodleg­
łości ałe sam ego bytu harodow ego przez najazd 
bolszewicki i ogrom nego wzmożenia się agentury  
bolszew ickiej w ew nątrz k ra ju  (t. zw. K rajow a 
Rada N arodowa. Armia ludow a i sto jąca za tymi 
tw oram i kom unistyczna PPR.), nasza w alka z n ie­
bezpieczeństw em  kom unistycznym  jeszcze bar­
dziej wznjocni się, że nastąpi najw yraźniejsze 
przestaw ienie naszej polityki, odpow iadającej 
now ej sytuacji. Skoro N iem cy b iorą cięgi za cię­
gami i znajdu ją  się w pełnym  odwrocie, w chwili, 
gdy N iem cy dochodzą do rozum u i usiłują zmie­
nić sw oje stanow isko wobec nas, a bolszewicy 
mniej czy w ięcej m askując się, mimo to u jaw ­
n ia ją  sw oje w yraźnie antypolskie, stare  i znane 
stanow isko to rzeczą zrozum iałą byłoby zwek- 
slowanie głównego toru  naszej polityki na to r 
antybolszew icki.

Prem ier M ikołajczyk, M inister spraw  zagra­
nicznych Romer i Przew odniczący Rady N arodo­
wej St. G rabski odlecieli z Londynu do Mi.skwy, 
aby coś jeszcze uratow ać z potopu bolszew ic­
kiego, i jak  w iadomo nic nie w skórali. W  k ra ju  
znalazły się oficjalne czynniki Polski Podziem­
nej, k tó re  postaw iły na porządku dziennym sp ra­
wę pow szechnego pow stania narodow ego prze­
ciwko Niemcom, a w ięć w danej konkretnej sy­
tuacji w pomoc bolszewikom.

W  tym  samym czasie, gdy kom uniści „polscy" 
jA zystępują już do krw aw ych likw idacyj pol­
skich działaczy niepodległościow ych, ci sami 
działacze stara ją  się jak  mogą pomóc swoim

prześladow com  i ju trzejszym  m ordercom , aby 
ty lko uzyskać p o k la s k ... Londynu i W aszyng­
tonu.

Teraz w ięcej niż k iedykolw iek sta je  przed na­
szym narodem  i naszym i politykam i dylem at: 
a l b o  — a lb o .  Jak  praw dą jes t to co tw ierdzi­
liśmy od roku 1918, a szczególnie po dośw iadcze­
niach te j "wojny, że najgroźniejszym  i śm iertel­
nym  naszym  wrogiem jes t bolszewizm — to 
trzeba konsekw entnie w imię szczerze pojętej 
polskiej racji stanu  prow adzić nieubłaganą i 
w szechstronną w alkę z bolszewizmem i z jego 
agenturam i, pod jakąkolw iek  postacią nie w ystą­
piłyby. I nie bać się w tedy zarzutów, że prze­
szkadzam y zachodnim  sprzym ierzeńcom  którzy 
zawsze gotowi są ofiarować nas molochową m os­
kiew skiem u, ani też, że pom agam y czy bodaj w y­
sługujem y się Niemcom czy H itlerow com

Albo też zgadzam y się na bolsżewizację Polski, 
to znaczy, naszym  zdaniem  na ostateczną likw i­
dację niepodległości państw ow ej i by tu  narodo­
w ego i bez w anań i połow iczności przechodzim y 
na stronę sow iecką osiągając przez to  jeden ne­
gatyw ny cel: pokonanie Niemców i drugi cel ho­

n o ro w y : zostajem y w ierni sojuszowi 7  Anglją.
N aszym  zdaniem  — drugie w yjście byłoby ak ­

tem sam obójczym . Z dokonanej zem sty antyrjie- 
m ięckiej i jednostronnego z naszej strony  hono- 
iow ego w ypełnienia zobow iązań wobec A nglji — 

, żyć nie będziemy. A o życie narodów  i jednostek  
obecnie chodzi

M usim y prow adzić politykę zabezpieczającą 
życie naszego "narodu i dającą nam jak  najw ięk­
sze szanse do odzyskania niepodległości Polski. 
Jesteśm y najgłębiej przekonani, że polityka ta 
może być tylko w yraźnie i konsekw entnie poli- 
Jy k ą  antybolszew icką. Przy naszej konsekw ent­
nie antybolszew ickiej postaw ie obecne sukcesy

bolszewickie będą ty lko przejściow ym i powodze” 
niam i i chociaż trudna to  droga, ale doprowadzi 
ona nas do pełnego zw ycięstw a w chwili, 
cała Europa pow stanie do decydującej a nieunik­
nionej w alki z najazdem  bolszewickim .

S tąd w ypływ ają nasze zadania. Nie przestając 
ani na chw ilę być opozycyjnie nastaw ieni 
jarzm a niem ieckiego musimy główne swe wyj 
sitki zwrócić przeciw ko najgroźniejszem u w tej 
chwili w rogowi — przeciw ko bolszewizmoWi-

N iechaj każdy Polak, k tó ry  już jes t pod oku­
pacją bolszewicką albo k tóry  dopiero ma się pod 
nią dostać podejm ie We w łasnym  zakresie środki 
przeciw działania Sowietom i ich „polskim " pa­
chołkom. Szukajm y się w zajem nie i tw órzm y og* 
niwa nowej w ielkiej organizacji antykom uni­
stycznej.

Droga ta może krw awa, ale możemy być prze­
świadczeni, że ta nowa okupacja nie potrwa 4ak 
długo, jak  dotychczasow a okupacja niemiecka 
oraz, że droga ta jest jedyną, która nas zapro- 
wadzi do w ytęsknionej wolności narodow ej i 
państw ow ej. Dajmy na każdym  kroku  odczuć 
bolszewikom  i ich agenlom  w naszym  narodzie, 
że traktćfjemy ich jako  obce i w rogie nam siły.

Przez sw oją postaw ę zm uszajm y Sow iety do 
jak  najszybszego u jaw nienia swego praw dzi­
wego oblicza. O szczeiej z nimi współpracy 
m owy być nie może.

Przy jak iejko lw iek  komedii „w yborczej" daj­
my nieustraszenie w yraz swym narodow ym , nie­
podległościowym  i antybolszew ickim  nastrojom  
i przekonaniom .

A przy pieiw szym  zaw ahaniu się ich siły mili­
tarnej chw yćmy za broń przeciwko okupantow i 
bolszewickiem u.

W ymaga od nas tego najżyw otniejszy interes 
O jczyzny i N arodu. '

Aniela.
Zbigniew Kowalski.

Tego w ieczora Aniela Ziembska znów nie 
mógła się oprzeć w spom nieniom . Tak, jak  gdyby 
ją  one naum yślnie dręczyły, kazały mimowoli 
porów nyw ać daleką, a przecież tak  bliską przy­
szłość z teraźniejszością, niespokojna n ieokieł­
zaną jak  godzina przed burzą. Gdy w racała z ta r­
gu przez A leje znów przypom niał się je j ten da­
leki już dzisiaj sierpień przed pięciu laty. Syl­
w eta O lgierda w idniała już zdaleka. Rozpoznała 
by ją w śród tysiącznego tłumu. Elegancki, śniady 
szedł ku niej naprzeciw . Uśm iechnął się i był 
ten  uśmiech jak  św it w stającego dnia. Byl jak 
iskra dalekich ogni, płonących w modrych 
oczach. Już znali się dwa, nie w ięcej, trzy mie­
siące. I miłość ich była jak  burza. Jak  letnia 
noc, gorąca, księżycow a z drżącym  liściejn 
drzew, ze srebrzystą rosą na kielichach róż. Po­
co było mówić? Rozm owy ty lko gasiły uczucie. 
M ów iły oczy, jego modre jak  rozkoszne rozigrar.e 
morze, jej szare z -zielonymi iskierkam i, oczy ke- 
ciątka. A usta zam ierały w pocałunku, k tóry  za­
bija ł szept m iłosnego w yznania i jego ramiona 
o tącząły  jej kibić, dziewiczą, giętką jak  żmija.

Milczeli. Ona, leżąc w  jego ram ionach w i­
działa ty lko niebo, zasiane gwiazdami i głąb jego 
oczu i n ie  mogła odróżnić,'gdzie w łaściwie bły 
szczą te gwiazdy: tam  daleko w w yżynach czy 
w głębi jego oczu. Bożel tak i ogrom szczęścia, 
taka  cudow na noc, k tóra otacza sw ą ciem nością 
tajem nice ich dwojga, ich serc w yśpiew ujących 
w spaniały hymn miłości, ich usta, k tóre przy­
lgnęły  ku sobie i nie śmią, nie mogą się oderwać.

Tak to było. Mimowoli musnęła dłonią czoło, 
gdyby chciała odpędzić te sny o przeszłości, te 
legiony wspomnień, jakże zbędne dżisiaj.

Potym  były  tylko kłopoty  i zm artw ienia. Po 
cichym ślubie w rodzinnym  miasteczku pod W ar­
szaw ą darem nie starali się przedłużyć chwile 
szczęścia, uciekającego jak  fale w artk iej gór­
sk iej rzeki.

Na nich czyhało widmo niew iadom ego i rap­
tem, pew nego dnia szczęście rozleciało się w dro­
biazgi jak  kosztow na waza etruska, którą tak sta­
rann ie  nieśli obydw oje.

W ojna. M obilizacja. W róg na granicach o j­
czyzny. O lgierd pow ołany do w ojska. Nie łza­
mi; kw iatam i chciała uścielić mu tw ardą drogę. 
Dokąd? Ku sławie, ku bohaterstw u, ku śmierci? 
W ahać się nie mogła. M usiał iść, bo tak  było 
trzeba.

— Tak trzeba, Anielu, tak t r z e b a . . .  Mówił, 
objąw szy ją, taki obćy już nie jej, w zielonym 
m undurze porucznika.

— Tak trzeba, Olgierdzie, pow tórzyła jak  echo, 
widzisz ja nie płaczę, ja  się śm ieję j u z . . .

Na pow iekach drgały  łzy jak  krople rosy. O d­
w róciła się. N ie chciała żeby on widział jej m ar­
ne, drobne zm artw ienie. Byli bowiem najbogat­
szymi ludźmi, zw yciężając siebie. O lgierd po­
szedł. Tylko wtedy, "gdy została sama w poko­
jach  m ieszkania, sama, z huczącym  ieno radjo  
w kącie, w śród zmierzchu, przy stole z jego 
w ielką fotografią uprzytom niła sobie, że jes t sa­
motna, zupełnie sam otna.

Dnie były podobne do siebie. Dnie i noce.
W ojna przesuw ała się bliżej. Grzmiały ar­

m aty, furczały Śmigla sam olotów. Oblężenie w 
W arszaw ie. Tysiąc razy śm ierć na bruku, pi­
wnicy, w ogrodzie, w bramie. K apitulacja. Sza­
re  dnie w alki o życie, kurczow e chw ytąnie się 
za życie. I w reszce pew nego dnia — Olgierd. 
W ynędzniały, zarośnięty, a le on, nie cień jego, 
nie widmo. Przeszedł przez śmierć. Był na W o­
łyniu, w niew oli sow ieckiej. Powiodła m a się 
ucieczka z trzem a kolegam i ' ze zbiorowego 
obozu w Bobrujsku. I oto on t,u, patrzy na có­
reczkę, k tóra  się urodziła w czasie jego nie­
obecności, pierw szy owoc miłości, owych szalo­
nych nocy sierpniow ych.

— Już nie pójdziesz, nigdzie nie pójdziesz? j  

■ ------------

Prawda, Olgierdzie, będziem y w szyscy razem: 
ty, ja  i Urszulka . . .

— .N ie, Anielu, juz nigdzie nie pójdę.
Przygładził włosy, gdzie się w iły już srebrne

nici i westchnął. Jakże m arzył o ta j chwili po­
w rotu do ukochanego domu tam, za drutami, 
albo na błotnistych drogach Polesia, k tórędy  szli 
k ierując się głodni, zziębnięci, ścigani jak  zbro­
dniarze.

O bjął i całoWał ją  nieśmiało, jak  gdyby nie 
w ierzył we sw oje szczęście, tak  jak  gdyby wciąż 
śnił i bał się, że ten sen zginie razem  z pierwszymi 
prom ieniami dnia. Znów odżyło szczęście. Znów 
przeżyw ali ów sierpień — w iosnę sw ojej miłości, 
I teraz po burzach i w ichrach rozkoszowali się 
latem  sw ojej miłości, upalnym , nam iętnym  la ­
tem sw ojej miłości, spalając się w pocałunkach, 
spalając się w pocałunkach.

To byto to w szystko b y ło . . .
2.

Nad miastem  już od kilku dni zmora bitwy. 
Domy, nadszczerbione już oddaw na granatam i, 
lękliw ie cofają się wstecz, gdy druzgocąc bruk c ię ­
żko orząc asfalt pędzą czołgi i pancerne auta, na je ­
żone m aszynowym i karabinam i. S trząły dalekim  
echem odbijałą się o dal ulic, k tóre  w ydają  się- 
w ^m aitem i. C zarny dym wznosi się nad  zielenią 
parków. S trzały rew olw erow e jak  cykanie pol­
nych koników  krzekcą sucho w bram ach.

Pow stanie w W arszaw ie!. . .
Dobrze, że A niela ma trochę w ięcej sm alcu 

w spiżarce i Chleba kupiono na parę  dni. O kna 
zasłonięte szafami. W alizki z najcenniejszym i 
rzeczami stoją na pogotowiu. Żeby, gdy zajdzie 
potrzeba natychm iast zanieść w szystko do piw ­
nicy-, jak  to było we w rześniu 39-go K am ienica 
na W spólnej wspłoszona, ale nie przelękniona. 
O lgierd przychodzi dziwnie w ybladly, poważny. 
Podchodzi do Anieli, obejm uje ją . Patrzy 
w oczy.

— Anielu, powiem ci coś. A łe nie m artw  się, 
proszę ciebie . . . .

Je j brwi drgają. Usta zaciśkają się.
Co się stało, O lg ie rd z ie? ...
Nie patrzy  na nią. Odszedł. S tanął przy 

oknie. Urszulka spokojnie śpi w łóżeczku.
— Słuchaj, Anielu, trzeba znów iść.
—  Dokąd, O lgierdzie . . .
■=— Jak  wtedy, w  sierpniu. Jestem  oficerem 

w ojsk polskich. Pow stańcy mnie potrzebują. 
Mam się stawić dzisiaj na odcinku . . .

Milczenie. M uchy brzęcą w kuchni, bijąc  siĘ 
skrzydełkam i o szkło.

— M ówiłem im, mówi O lgierd patrząc w zie­
mię, mówiłem im, że mam ciebie, mam dziecko... 
niech idą młodsi... szkoda gadać. W szyscy mu­
szą iść, rozumiesz Wszyscy.

I rap tem  przed A nielą straszne, okropne Nic. 
Rajptem rozum ie, zaczyna rozum ieć o co chodzi. 
Bo przedtem  słowa O lgierda by ły  dla niej dale­
kie, jak  cudze.

— Nie, O lgierdzie, przenigdy! Rozumiesz, ja  
cię nie puszczę. Co oni chcą od ciebier Czy nie 
dosyć krw aw iłeś się? Czy zapom nieli o tw ych 
ranach, o tw ojej niewoli? Dlaczego Pierzchalski 
n ie idzie, dlaczego Sinicki został w domu . , .  D la­
czego ty, ty  akura tn ie  musisż nadstaw iać głowę?

W ybucha spazm atycznie, żywiołowo, z całą 
siłą, co w niej tkw i z całą stanowczością. Gniew 
rozpiera je j piersi. I ty lko  gdy O lgierd p o d ­
chodzi do niej, usiada razem  z m ą na kanapie i 
pieszcząc ją  zaczyna mówić spokojnym , cichym 
głosem, u spakają . się.

-— Nie mogę nie iść, AnieRi, mówi Olgierd, 
m yślałem  o tern dużo, W  pierw szej chw ili też 
chciałem  pow iedzieć im, że n ie  idę. M ają prze­
cież m ojej krw i dosyć. W iedzą, że nie boję się 
śm ierci. W iedzą o w szystkem . A le nie mogę 
nie iść, Anielu. W ierzaj mi, że obm yślałem  to 
ze w szystkich stron. Bądź spokojna. Ia w r ó c ę . . .

A niela wie, że ort tłum i w sobie straszny  ból. 
Oto za chwilę w yjdzie i nie będzie jego tu taj, w 
tem schludnem  m ieszkaniu. Będzie znów sama 
z Urszulą w śród tych niem ych ścian i nikt nie

| przyjdzie do niej i n ik t się nie odezwie prócz ze- 
j gara, .co m onotonnie stuka sobie na ścianie.
I — Nie. nie, O lgierdzie, nie . . .  Ja  cię nie pu- 
1 szczę! . . .
! C hw yta go kurczow o za rękaw , za ramię. Przy- 
| ciska się całym  ciałem  do niego, firząca,, n ieu tu ­

lona w sw ojem  bólu.
—  Muszę, Anielu, w ierzaj mi, że muszę i ś ć . . .
Szepce je j do ucha i raptem  odw raca jej tw arz

ku sobie i w patru je się w jej oczy i uśm iecha się.. 
Czyż by napraw dę tak lekcew ażył sobie to w szy­
stko? Że mógł się śmiać w tej chwili rozstania?

— Tam koledzy, Anielu, tam  ojczyzna . . .
I jego spokój udziela się je j. W ierzy mu. Może 

ma rację. Może tak  trzeba. Może tak  trzeba, 
ażeby sżczęście ludzi trw ało krótko. Żal je j było 
tego szczęścia. Ale już była mocna.

— To idź, O lusieńku, idź i pam iętaj o nas. O 
mnie i o m ałej Urszulce.

Nic nie może w ięcej powiedzieć, bo je j usta 
zaczynają drgać. Coś niedobre skrada się ku gar­
dłu, chce dusić. Ale to ty lko chw ila słabści. Już 
jeęt mocna. Już się uśmiecha.

Idź, O lusieńku, idż kochany . . .  Masz rację, że 
trzeba iść . . .

To mi się tak  w ydało . . .  taka byłam  zdener­
w owana w ostatnich dniach. Ale tak  wierzę, tak 
w ierzę . . .

I O lgierd na palcach, jak  gdyby nie chciał bu­
dzić U iszuli albo jakichś dalekich, różow ych 
snów odchodzi. Już go niema leszcze widzi 
jego postać schylającą się nad Urszulą, jeszcze
czuje jego  pocałunek na ustach, słyszy jego
kroki, szybkie kroki po schodach, ale wie, że 
już go niem a, że jes t sam a. Zupełnie sama.

Salwa strzałów  z ulicy. W arkot karabinu m a­
szynowego. Cisza. Znów strzały  karabinow e.
I znów cisza L znów sam otność.

3.
Stolica ow in ięta” dymem. Ogień pożera już 

jedną ulicę za drugą. W  nocy zarysy domów
przybierają  złowieszczy w yraz: b rokat pożaru
gorzejąc czerw ienią zaściela firm am ent. I za k łę ­
bami dymu, w śród jęków  rannych w arkot KM„ 
CKM-ów.

Z kościoła, gdzie klęczą chude, drobne po­
stacie kobiet, starców  i dzieci A niela  w yszła 
na ulicę. Je j dom, je j gniazdo już nie istnieją. 
W szyslko pożarł ogień. W spólna leży w gru­
zach. A niela przeniosła się z Urszulą do m atki 
na  Złotą, ale i tam  piekło. Już od czterech dni 
niema wieści od O lgierda. Zostaw iła dziecko u 
matki i pobiegła na Miodową, tam  bowiem znaj­
dował się odcinek, do k tórego należał Olgierd. 
Ta w ycieczka nie je s t łatw a. T rzeba się p rze- ' 
dzierać przez dym ogień, przeskakiw ać trupy, 
pokonyw ać barykady. G dy an to  nadjeżdża, 
Aniela tuli się do bram . .

— Co- tu  pani robi, dlaczego pani się włóczy 
po ulicy?

Biegną jacyś ludzie z karabinam i W ręku.
— Panowie, .gdzie odcinek 17-ty?
— N ie zaw racaj pani g ło w y . . .
Ale jeden  przystaje . W ysoki, siw aw y męż­

czyzna w cyklistów ce, "
— K ochanie, kogo pani szuka
— Męża, O lgierda Ziem bskiego . . . .
— Ziembskiego? Przecież by ł z nami, ale w y­

słany do Starego m iasta. U ważaj dziecko moje...
A 'e A niela już n ie słucha go, pędzi dalej. O l­

gierd żyje, jeszcze w a lczy . . .  O, Boże, w  tym  
piekle, w tym  zgiełku . . .  Czy go znajdę . u  A  
gdy znajdę zabiorę do. d o m u ..*

A niela m ^śli sobie i pada i znów w staje  i bieży 
jhk obłąkana. Pociski rw ią się na czarnym  n ie­
bie. R akety. W arczą sam oloty. T ra—ta ta—taa 
odpow iadają m aszynow e pistolety. Bach—bach...

— Mój Beze, M atko św ięta . . .  co też będzie 
f - r ia m i. . ,

O to próg S tarego m iasta. Krzywe Koło, W ąski 
Dunaj, Długa. Kule jak  osy ścigają A n.elę.

— Co do cholery ta kobieta tu  robi?
— Czyś pani zw arjow ala! . . .

— ra n u s iu , Wody, choć trochę w o d y . . .
— Gdzie Niemcy, panienko? . . .
A niela bieży i dziwnie: uśm iecha się. N a w e t  

tu biorą ją za paniękę. Schyla się nad rannymi, 
pada i czołga się dalej. Byle do O lgierda.

Ą on?
Przy w ejściu Podw ala gniazdo KM-ów. Oozy- 

wisc e prow izoryczne barykady: kupa kamieni, 
.z,"-zatok tram w aju, slup telegraficzny. O lgierd I 
M nhal, dowódca odcinku. Dwąch ich tylko zo­
stało ru. l oco? A by umrzeć.

— Tak ci *;ię zdaje, Ziembski? Że tu umrze­
my, psia mać! . . .

tego S' f- zdai e a le je s tem  pew ny

N a cm- iię, na  jed n ą  chw ilę ty lko  przesuw a 
się obraz A nieli, m a lu tk ie j U rszuli. A le nic 
trzeba, nie trzeb a  m yśleć, to ty lko  gnębi . . .

— Ł adu j do cholery  . . . Czy już koniec? .
— Z b iera j m an a tk i i jazda  dalej! O dw rót, 

pan ie  m ajo rze  . . .  T en czarny  M icaał jeszcze 
sotue pokpiw a. C iągną k a ra b in  w  dól u li”ę \  Od 
strony  p lacu  Z am kow ego N iem ej'; jeden , drugi, 
trzę-ci . . .  *

— Masz jeszcze ręczne g ianaty?
— Z aczekaj, m asz czas, to  n a  o sta tek  . . .
A  w  dali ulicy, n a  tle  k rw aw ego  w idm a po

żaru  u k azu je  się postać. P ędzi całym  tchem  
Sama" nikogo oprócz n ie j. Szybciej, byle szyb ' 
ciej przez ten  po tok  krwi- i żelaza.

— O lgierdzie, kob ie ta  . . Co ona cnce
— A n iel . . .
— P oznał ją . W oła, żeby się odw róciła, woła 

ją , czy oszalała. A  może lo n ie  ono, a to ty iko  
się ta k  w ydaje  . . N agle salw a k a rab in u  m a­
szynow ego. Jed n ą , druga, trzecia . M ichał ciężko 
się p rzew ala  i p ada  na  b ru k  ja k  w orek. C zarne 
w łosy jego w  kałuży  krw i.

— A nielu , nie trze  .
Salw a. O lg ierd  z g ran a tą . D alej, do końca 

zacisnąw szy zęby . . .  I nagle rażony słania 
się, s łan ia  s i ę .. . w  oczach c iem nieje  . . . pada  
obok M ichała, obliczem  w  kałużę  k rw i . . .

I znowu suchy trzask karabinów.
Cicho nad  w isłą. C icho nad  w ie rn ą  rzeką, od 

b ija ją cą  k rw aw ą  w ich u rę  n n j  m iastem . B rze­
giem  idzie kóbieta , s łan ia jąc  się na  n iepew nych 
nogach. Kogo tu  szuka? Co za jedna?  . . ,

S trze lan in a  nie m ilkn ie . W arkoczą karab iny- 
I jeszcze gniew niej, jeszcze śm ielej w znoszą się 
jęzory  pożogi. Całe m orze pożaru.

O lgierd zasną ł n aw iek i w  S ta rem  M ieście. na 
progach  Podwala.

Szła, za ar ra jąc  się, szła jak  ślepa nic i nikogo 
nie' widząc. Je j zostało tylko dziecko. I dlatego 
musi zyć. Dia dziecka i dla tego, k tó ry  pad- 
śm iercią w alecznych.

N aprzeciw  groźny, gorący podm uch pożogi- 
O gnisty w iatr b ije  w oczy.

--S łyszycie . Złotą zb o m b ard o w a li...
— O rany, mój dom?... Ludzie, słyszycie, k tóre 

d o m y ? ,. .  '
N ikt y ie  wie, n ik t nie odpow iada. "
I ty lko kupa zgliszcz, jeszcze płonące dźwigary 

domów, szkielety żelaza i ogień, piekielny 
ogień . . .

Zrozumiała. Słów nie trzeba było. Przejrzała
Je j domu już nie było.
I Urszuli niem a też. I nigdy nie będzie
Umilkła. N ie płakała. Łez nie było.
Potop krw i i ognia dookoła. W ezbraną rzek ł 

płonęła nad m iastem  noc śm ierci i zagłady. WszVr 
stko odum arło w Anlfeli, w szystkie uczucia. Se“C® 
było jak  kam ień. Bo jem u zabrano wszystkO' 
dlń czego się krw aw iło, dlaczego biło tętne!** 
życia.

Domy w yciągały ku  niej sw e zwęglone kr  
ku ty  kominów. W e w nękach kościelnych mu'  
rów zobojętniałe patrzały  m artw em i oczy na n*5 
posągi św iętych. Drzewa bez liści nachyla ły  *lĘ 
nad n ią  jak  gdyby rozpaczały razem  z nią.

A A niela szla przez ten obóz śm ierci w niernel 
rozpaczy tuląc dłonie 'do piersi. Szła W  nąrók> 
w noc zgrozy i sm utku.

Koniec.


